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Kpiny 
z ludzi 


Każdy uczciwy człowiek musi przyznać, że 
wśród głosów polskich, rozbrzmiewa jących 
dziś na wolnych ziemiach świata, najdonoś- 
niej rozlega się W TEJ CHWILI głos Sta- 
nisława Mikołajczyka. 

To jest fakt. Można Mikołajczyka lubić 
lub‘ nienawidzieć, temu faktowi zaprzeczyć 
nie podobna. 

Nie podobna też w żadnym wypadku za- 
przeczyć, że to co DZIŚ głosi światu prezes 
Polskiego Swonnictwa Ludowego, jest z ko- 
rzyścią dla sprawy polskiej. 

Nam, którzy z miejsca odrzuciliśmy wszel- 
kie pakty z OKUPANTEM, odrzuciliśmy od- 
razu zbrodnię Jałty i bezsens jałtański, za- 
rzucano na Zachodzie przez lata ostatnie, że 
odrzucamy drogę, która przez ciernie i mę- 
kę, przecież rzekomo prowadzi do Polski. 

Ten argument zbija DZIŚ lepiej, niż kto- 
kolwiek inny, dawny wicepremier „rzą- 
du” Bieruta. Mikołajczyk poszedł był dro- 
gą, doradzaną przez ugodę Zachodu, wyko- 
nat straszliwy „eksperyment'' do końca. Nu- 
rzał się w kłamstwie „rządu jedności na- 
ZAM wyparł był dawnych towarzyszy 
walki, akceptował rozbiór, byłe móc żyć 
i dziaać w Połsce, żyć i działać wśród lu- 
du polskiego w krajue 

DZIŚ powiada Zachodowi: Drogę, dora- 
dzaną przez Was przemierzyłem do końca. 
Ta droga prowadzi do śmierci mego ludu, 
do niewoli NASZEJ i WASZEJ. 

Jak cytowaliśmy w „Ludzie Polskim” z 
dn. 27 grudnia ub. r., powiedział dosłownie 
socjaliście amerykańskiemu Liston Oak'o- 
wi: 

„Ocalenie Europy Zachodniej, zagrożo- 
nej obecnie przez imperializm sowiecki 
nie wystarcza, Rosja MUSI BYĆ ZMU- 
SZONA DO WYJŚCIA Z POLSKI." 


i Przeszłość ostatnich lat Mikołajczyka, o 
i czym nie zapominamy i czego zamazyWwać 
| nie powinien usiłować Mikołajczyk, . jeś- 
li chce wejść na drogę lojalnej współpracy 

z resztą społeczeństwa,*nie przeszkadza nam 

ani trochę w dodawaniu rozgłosu jego dzi- 
| aojnyta wypowiedziom. Przeciwnie! Z ra 


do 


& emy głos temu, kto swo, 


[e 
— nareszcie DYSK: JE na rzecz Spra 
wy Polskiej i sprawy Wolności świata. 
Jak jednak nazwać tych, którzy TU na 
ziemiach Wolnej Francji bronili do ostatnie 
chwili BŁĘDNEJ oceny i BŁĘDNEJ dro; 


Mikołajczyka, by TERAZ, kiedy nareszcie 
głosi całą PRAWDĘ, kaleczyć jego wypo- 
wiedzi lub zalajać to, co najistotniejsze, 


, Jeden z czytelników zadał sobie trud po- 
równania tekstu wywiadu Oak'a z Mikołaj- 
czykiem, tekstu, który „Lud Polski” podał 
27 grudnia, z relacją „Narodowca” z tejże 
rozmowy, ogłoszoną 9 stycznia, czyli w dwa 
tygodnie po nas! 

„Narodowiec” pomija kwintesencję o- 
świadczenia, opuszczając powiedzenie Miko. 
łajczyka, że: 


„Rosja must być zmuszona do wyjścia 
„2 Polski." 


Aczkolwiek, ogłaszając w dwa tygodnie 
po nas tekst wywiadu, nie może się ,„Naro- 
dowiec'* tHumaczyć, że nie znał całości, nie 
to jest jeszcze najpotworniejsze. 

| Oto „Narodowiec” nie tylko opuszcza, 
| CENZURUJE Mikołajczyka, ale świadomie 
PRZEINACZA cytowane słowa. 

W tekście wywiadu, który ukazał się w 
socjalistycznym tygodniku „The New* Lea- 
der”, i który wiernie oddany został w prze- 

| kładzie w „Ludzie Polskim” oraz w londyn- 
skim „Dzien. Pol. i Dz. Zołn.”, ostatnie zda- 
nie brzmi: 

„Dziś — Polacy są przyjaciółmi Ame- 
ryki. Ich dzieci mogą stać się waszymi 
naci, jeżeli zastaną porzuco- 


ne NA PASTWĘ SOWIECKIEJ RO- 
SIJI." 
| „Narodowiec” w swojej przeróbce" i 


„obróbce'* mikołajczykowskiego tekstu po- 
daje w dniu 9 stycznia br.: - 


i „lch dzieci mogą stać się waszymi 
wrogami, jeżeli puścicie je na pastwę 
LOSU DZISIEJSZEGO". 


Nie na „pastwę Rosji Sowieckiej”, 
„na pastwę losu dzisiejszego”. 

W ten sposób z jasnej, wyraźnej dzisiej- 
szej wypowiedzi Mikołajczyka robi się mgla- 
wicę, kłóra nic nie mówi. „los dzisiejszy” 
to może głód i chłód, ale to.nie OKUPACJA, 
którą piętnuje rozpalonym żelazem dzisiej- 
szy Mikołajczyk. 

„Narodowiec'* był wierny, wice-premiero- 
wi Bieruta. Reklamował, gloryfikował 
wszystkie błędy wynikające z Jałty. „Naro- 
dowiec” nie chce ogłaszać tego, co DZISIAJ 
mówi wólny Mikołajczyk, wyzwolony z Jał- 
ty. Ociąga się tygodniami ze wzmianką, by 
pominąć co najważniejsze, przeinaczyć i za- 
mazać, co jasne i wyraźne. 

Czy to nie KPINY z LUDZI, kpiny z czy- 
telników, których do tego stopnia się lekże- 
waży ? Czy Emigracja, która to połyka, nie 
drwi sama z siebie? 

Niechaj na to pytanie odpowiedzą sobie 
wszyscy ci, którzy — wbrew naszym ostrze- 
żeniom — nie uważają sprawy prasy wol- 
nej i prawdziwej prasy za cen/ralne zaga- 
dnienie Wychodżtwa, 


. 
lecz 


W KIJOWIE 
Nikita Chruszczew (Ros 


anim pełni obo- 
poni Ukraińca) „premier Ukrainy! wiad. 
"czył: 


„Jesteśmy zmuszeni powiedzieć 

wojnę wszystkim wrogom komunizmu, zaś w 
PPSA rzędzie nacjonalistom niemiecko - 
-_ ukraińskim,  klórzy po upadku-swych panów 
hitlerowsk’ch, posz] „na służbę imperialis'ów 

: anglo<amerykańskich.” Jest to pośrednie pier- 
wsze oficjalne stwierdzenie R działalności 
jartyzantów jńskich na terenie Sowie- 


Frank i rubel 


,Zagadnieniem dewaluacji franka zajmuje 
się nie tylko opinia publiczna Francji — cà- 
ły świat, związany dobrowolnymi czy mimo- 
wolnymi węzłami WSPOŁZALEŻNOŚCI go- 
spodarczej, śledzi perypetie waluty francu- 
skiej, wypowiada zastrzeżenia i sugestie. 

Zanim parlament Republiki wypowie swe 
ostateczne i decydujące słowo, postarajmy się 
zorientować w gąszczu zagadnień, które by- 
WA nie sa tak zawikłane i niedostępne, 
jak by się na pozór wydawać mogło. 

Może najprościej da się pęt CZ sprawę 
prez porównanie niedawnej dewaluacji ru- 
la z przeprowadzaną dewaluacją franka. 
Ten sam wyraz oznaczo w obu wypadkach 

m ry te ej inne przedsięwzięcie. 

W Rosji WEWNĄTRZ kraju wprowadzono 
zgoła: inną wałutę. Poprostu UNIEWAŻNIO- 
NO wszystkim obywatelom rublę, jakie po- 
siadali, i wzamian dano jedną dzićsiątą część 
nowych rubli, Państwo sowieckie TRON 1- 
SKOWAŁO swym obywatelom 90 proc. gotów- 
ki, (Posiadaczy kont bankowych, jak w swo- 
im czasie imformowaliśmy, potraktowano ła- 
godniej). 

We Francji żadnemu obywatelowi nie od- 
biera się ani jednego franka. Ten sam pé- 
niądz będzie dalej w obiegu. Co wiecej. nal- 
prawdopodobniej CENY WEWNĘTRZNE nie 
ulegną żadnym, albo może niewielkim tylko 
zm.anom czy wahaniom. 

Dewaluacja franka dotyczy tylko i wyłącz- 
nie jego wartości wymiennej na obce waluty. 

O tego typu dewaluacji rubla w ogóle mô- 
wić nie można, gdyż rubla NIKT zą granicą 
nie nabywa, rubel nie jest notowany na żad- 
nej giełdzie świata. Nawet z Polską, jak so- 
bie Czytelnicy przypominają, Rosja zawiera u- 
mowy bandlowe w... dolarach, gdyż inaczej 
rozrachunek nie jest możliwy do przeprowa- 
dzenia. Przybyszom — dypłomatóm i dzien- 
nikarzom — nafzuca Rosją fantastycznie wy- 
soki kurs rubla, zmuszając do wymiany dola- 
ra za kilka rubli, funta szterlingów za kil- 
kanaście, Ale to już. sprawa wschodniej... go- 
ścinności. 


* 

Po wyjaśnieniu zasadniczej różnicy, jaka 
zachodzi pomiędzy tymi dwiema „dewalua- 
cjami”, zastanówmy się, czy w ogóle „„zmniej- 
szą się” przymusowo wartość franka, choć- 
by na zewnątrz. 

istocie przez cały okres powojenny 
pd” do czynienia z dwoma kursami: 
jeden oficjalny, na który ZGODZIŁY SIĘ pań- 
stwa Zachodu, drugi nieoficjalny, po którym 
franka godzili się nahad ludzie prywatni. 
Można ten drugi nieoficjalny kurs nazywać 
poprostu „czarną giełdą”, niektórzy jednak 
mówili o franku w „wolnym obiegu”, lub po- 

prostu D kuraie Oc H 
Wo wolnym 0! egu. (nielegalnym sx 
ej", bó 


lara. wtelokroinie 


| nie Eezyła dol h ł 
119 fr., czyli godziła się franka ame niemal 


trzykrotnie wyżej, aniżeli na „czarnej”, 
„swobodnie” czy „faktycznie” był oceniany. 

Obecny rząd francuski dąży przede wszyst- 
kim do zniesienia z handlu wa.utą, 
do zniesienia czainej giełdy. 2 

W przeciwieństwie do dotychczasowej prak- 
tyki nie tylko nie chce zwalczać posiadaczy 

olarów i funtów we Francji policją i, sąda- 
mi jako spekulantów, ale — bodaj częściówo 
— kasie zalegalizować swobodną wymianę 
walut. 

Należy sobie przypomnieć, że w czasach 
normalnych, t. zn. przed pierwszą wojną 


światową, przed r. 1914, wągędzie na świecie 
obowiązywała zupełnie SW 
walut i złota. 

Rząd francuski nie decyduje się na całko- 
wity powrót do stanu rzeczy przed 1914 r. Pra- 
gnie 


bodna wymiana 


mianowicie utrzymać PRZYMUSOWY 
w obrotach handlowych z ZA: 
natomiast WEWNĄTRZ Francji 
pozosta obywatałom ŚW odę wymiany 
złota i walut po kursie, jaki SAMORZUTNIE 
się wyłoni. A 

iw tym wewnętrznym obiegu NIE 
SPROWADZI żadnej dewaluacji, gdyż 
nała sę już dawno sama. Dewa'ua. ja 
dotyczyć mą wyłącznie przymusowego kursu 
w obrotach z zagranicą, przy czym wynieść 
ma 80 proc., t. zn. zamiast 119 fr. za dolara, 
liczyć 225 fr., zamiast 480 fr. za funta Szt. 860. 


* 


Co pragnie rząd francuski uzy: 
ju z tych DWUCH zabiegów ? ) 

Dewaluacja kursu przymusowego ułatwić 
mą niezmiernie WYWÓZ, eksport towarów za 
ranicę. Przy obecnym sztucznie wysokim 
Ksi (1 dolar — 119 fr.) towary francuskie 
stały się pajdrotaza na świecie. Eksport spa- 
dał katastrofalnie. Poza tym TURYSTYKA za- 
graniczna, jedno z doniosłych źródeł do. hodu 
Francji, nie dopisywała z panoan drożyzny, 
taca ze zbytnio wysokiego kursu fran- 


a. 

Wprowadzenie NA WEWNĄTRZ swobody 
wymiany i swobody kursu złota i watut, za- 
pewnić ma — zdaniem rządu — wysupływą- 
nie Z PONCZOCH nieprawdopodobnych za- 


rząd 


ać dla kra- 


Wydarzenia tygodnia 


RZĄD IRAKU 

posat się do dymisji na skutek opozycji spo- 
eczeństwa przeciwko ratyfikacji nowego 
traktatu z W. Brytanią, dotyczącego obrony 
narodowej. Wobec odrzucenia nowej umowy, 
pozostaje w mocy dawny traktat z r. 1931, za- 
warty w owym czasie na 25 lat. 


e 

TRAKTAT POKOJOWY Z AUSTRIĄ 
napotyka na nowe trudności ze strony Sowie- 
tów. Rosja odrzuca kompromisową. propozy- 
cję francuską, zmierzającą do zaspokojenia 
pretensji sę ref przez oddan e im połowy 
nafiy austriackiej oraz 100 milionów dolarów 
EEEE ani 

trzecich naity, Ę y 
owal, w ciągu 2 lat 25 


n e 
ORIPPS Roo i 
minister Skarbu W. Brytanii, złożył w Izb'e 
Gmin — po powrocie ze specjalnej podróży 
do Paryża — oświadczenie, wyrażające dale. 
ko idące zastrzeżenia co do zamierzeń Francji 
stworzenia wolnego wewnętrznego rynku wa- 
lutowego. Cripps zaznaczył, że w tym wypad- 
ku Francja stałaby EE ag 
która pociągnęłaby w unt szterli w. 
Minister stwierdził jednak, że jakakolwiek bę- 


Równo rok temu Cyrankiewicz po powrocie 
z NSRO Moskwie chwalił się, że uzyskał 
zgodę wietów na łaskawe zwolnienie ze 
zsyłki i repatrlację setek tysięcy Polaków, 
więzionych w łagrach w giebi osji. W prze- 
ciągu całego roku GŁUCHO było całkowicie 
o wykonaniu tych obiecanek. 

Obecna wizyta w Moskwie pp. Cyrankie- 
wicza, Minca i Gomułki otoczona jest jak 
zwykte... tajemnicą. Korespondent w Poisce 
„N. Y. Times” Sydney Gruzon twierdzi, że 
sprawa zwolnienia zarówno tych Polaków, 
którzy od 8 dat (!) cierpią w Rosji, jak 4, Żoł- 
nierzy A.K. i późniejszych deportowanych 
politycznie, znów kornie poruszona jest u 
stopni tronu stalinowskiego. 

Jak pisze korespondent, sprawa tych Poła- 
ków była tematem rokowań pomiędzy obu 
rządami od chwili, gdy ś. p. generał Sikors- 
ski uzyskał po raz pierwszy dẹ Stalina w 
roku 1940 na SW piegi i na formowanie w 
Rosji armii polskiej. Pomimo tej umowy oraz 
szeregu następnych umów, od 200 do ty- 
sięcy Polaków — jak pisze Gruson — jest je- 
szcze trzymanych przez e. N'e to już ci 
sami ludzie, o zwolnienie' których starał 


się generał Sikorski. Od chwili zakończenia 
wojny paręset tysięcy zostało repatriowa» 


nych ze Związku Sowieckiego do Polski. Byli 
to przeważnie ludzie, którzy ratowali się u- 


cieczką na wschód Polski w roku 1939, ucię- 
kając przed armią niemiecką oraz meeszkań- 
y Olskich ziem wschodnich, zajętych przez 
osjan w tym czasie. $ 

Większość tych, którzy są jeszcze trzymani 
pos Rosjan, stanowią członkowie Armii 

rajowej, których Rosjanie rozbrajali i brali 
do nićwoli podczas swego wkraczania na te- 
ren Polski. Mieli. oni być zwolnieni w wyni- 


ku porozumienia z lutego 1947. - 
Układ ten, podobnie jak i inne, został nie- 
dotrzymany. ciągu ubiegłego roku powró- 


ciły do Polski trzy lub cziery transporty, 
lecz w ciągu ostatnich ru m.esięcy dalsze 
transporty ustały. W kołach oficjalnych pol- 
skich gaia — jak pisze Gruson — że raczej 
„trudności techniczne” aniżeli zła woa Ro- 
sjan wodowały wstrzymanie transportów. 

Trudno o zjadliwszą ironię, aniżeli ta 
wzmianka Gruson'ą o „trudnościach technicz- 
nych“ powrotu Polaków do Polski, Zwolnić 
z łagrów i wsadzić do pociągów — to wszyst- 
ko ! Jakież „trudności”? Chyba mniejsze, niż 
przewożenia milionów ton węgla polskiego i 
stale grabionego dobytku naszego na... 
Wschód ! 


pasów kruszcu, dolarów i funtów, jakię po 
wsiach i... miastach przechowują m.eszkań- 
y Republiki. Obliczenia szacunkowe 
zują, że — jeśli w Banku Państwa zapas zło- 
ta kurczy się niemiłosiernie —ło w KRAJU 
złota i walut jest WIĘCEJ, aniżeli było we 
Francji kiedykolwiek. 

Rząd spodziewa się, że zapewn enie ludziom 
wymiany według FAKTYCZNEJ, a nie szti- 
cznie narzuconej, wartości, odzwyczai oby- 
watelt od CHOWANIA złota, dolarów i fun- | 
tów, a ZACHĘCI ich do umieszczenia w prze- 
myśle, handlu, wprowadzi te MARTWE do- 
tąd wartości do gospodarki kraju. 

Oto tło podstawowego zagadnienia finan- 
sowego we Francji, w jak najbardziej szkico- 
wym ujęciu. 


* 


Niepoczytalne hałasy komunistów, którzy 
zachwycali się GRABIEŻĄ rządu sowieck ego 
odbierającego Rosjanom proc. ich p enię- 
dzy, zaś rozdzierają szaty nad niewątpliwie 
w zasadzie słusznym porządkowaniem spraw 
finansowych we Francji, zaciemniają jak 
zwykle sprawę. 

Komuniści, jak zwykle krzyczą, że operacja 
ta podyktowana została przez... Amerykę. Jak 
dalete śmiesznie nieprawdziwe są te zamęty 
świadczy fakt, że zarówno W. Brytania, jak 
Stany Zjednoczone starają się. przeciwdzia- 
łać zamierzeniom finansowym Francji. 

Parlament Republiki w pełni niezależności 
dyskutuje sprawę, której zarysy podaliśmy 
powyżej. mua 


i ori zzz 


dzie ostateczna decyzja Republiki, nie odbije 
się to na przyjaznych stosunkach obu mo- 
carstw. 

e 


WYMIANA POLSKO - SOWIECKA 

ma wg. Radia - Moskwa wyrazić się warto- 
ścią towarów, przekraczającą miliard dola- 
rów. Rosja — wg. komunikatu — ma dostar- 
czać Polaco: rudę żelazna, manganową, 
chrom, naftę, a!uminium, maszyny rolnicze 
i traktory. Polska zaś zobow.ązuje się wywo- 
zić do Rosji: węgiel, koks, materiały włó- 
kiennicze, cukier, stal, sprzęt kolejowy i ce- 
ment. Przyszłość pokaże czy wymiana bę- 
dzie... dwustronna, czy tęż „traktat” jest je- 
szcze jednym upozorowaniem haraczu oku- 
panta, 


W BUŁGARII 

komitet centralny t. zw. partii „socjał-demo- 
kratycznej” zatwierdził jednomyś.nie uchwa- 
łę o połączeniu z komunistami, Bułgarscy 
rankiewicze'* kończą komedię niezależno- 
f: Zupełnie jak bolszewicy uchwała piętnu- 
je „agentów imperializmu amerykańskiego" 
— Bluma, Bevina, Saragata i Schumachera. 
„Socejaliści” ! 


e 

KONGRES PARTII NENNI EGO 

we Włoszech przyjął w.ększością 66 proc. gło- 
sów uchwałę zgłoszenia przy następnych wy- 
borach do parlamentu wspólnej listy całego 
„frontu demokracji ludowej” (czytaj jedne 
Esty z komunistami). Na tle tej uchwały groz 
tej grupie socjalistycznej rozłam, gdyż mniej- 
szość nie chce podporządkowania się komu- 
nistom. 


e 
FUNDUSZ POMOCY BEZROBOTNYM k 
zapowiedział min. Pracy Francji Daniel 
Mayer. Bezrobocie wyraża się liczbą 55.000 ro- 
botników, przeważnie w przemyśle budowia- 
nym. , 


© 
RADA EKONOMICZNA ZON 
riskicj i amerykańskiej w Niemczech 
rzyjęła dom.osłe uchwały w sprawie wyży- 
wienia. P; prowadzona ma być ścisła reje- 
stracja wszystkich ferm w zachodnich Niem- 
czech j :ustalenie kontyngentu dostaw roni- 
ków. Fermerzy, dostarczający żywność pon ‘d 
określone normy, otrzymają piemie specjal- 
ne. Niezależnie od powyższego gubernaior a- 
merykański Clay zapowiedział zwrócenie s.ę 
do Waszyngtonu o nowe kredyty celem zape- 
wnienia racji 1.800 kalori w Niemczech. 


e 

SZEFEM SZTABU USA uz e 
został już oficjalnie mianowany gen. Omar 
Bradley, jeden ze zwycięskich wodzów kam- 
panii francuskiej, na miejsce gen. 'Eisenho- 
wera. Ten ostatni — wym 'eniany jako kan- 
dydat na prezydenta Stanów — zaprzecza 
stanowczo swej rzekomej zgodzie na udz.ał 
w walce wyborczej. 


PROSTO Z MOSTU 


Strona syndykalna 


Z rozmaitych stron piszą do nas przyjacie- 
le z zapytaniem, czemu dotąd w „Ludzie 
Polskim" nie ma odrębnej strony syndykal- 
nej. „Będzie to miało znaczenie propagan- 
dowe, oraz wpłynie dodatnio na rozwój dal- 
szy naszego pisma i rozpowszechnienie na- 
szych idei" — czytamy w liście jednego ze 
starych i wiernych, prawdziwych syndyka- 
listów. 

Takie to słuszne i zarazem... jak bardzo 
przygnęzbiające. 

Autor listu nie napisał dotąd ani słowa 
do „Ludu Polskiego” o życiu syndykalnym 
w swojej miejscowości. Podobnie dziesiątki 
innych starych działaczy syndykalnych, któ- 
rzy przecież DUŻO ROBIĄ i wiele wiedzą z 
praktyki własnej i swojej organizacji. Ža- 
dowalają się krótkimi komunikatami 0 ze- 
braniach, nie piszą NIC o tym, co robotnika 
boli, JAK organizacja walczy o poprawe. 
A to, nie co innego jest życiem syndykal- 
nym. 

Piszemy znowuż niegrzecznie, prosto z mo- 
stu, ale musimy się wreszcie dogadać. 

Strong syndykalną można natychmiast u- 
ruchomić, jeśli z KAZDEJ SEKCJI ktoś po- 
wołany zechce STALE nadsyłać informacje, 
nie tylko komunikaty, ale wiadomości — 
choćby w stanie jk HS i... bez ortogra- 
fii, ałe wiadomości, z których inne sekcje 
dowiedzą się czegoś ciekawego, jak u Was 
„idzie”, jakie są doświadczenia w życiu co- 
dziennym i „od święta”. 


Strona syndykalna będzie, jeśli POLSCY 
sekretarze Syndykatów i POLSCY członko- 
wie Zarzadów syndykalnych, zechcą sobie 
przypomnieć, że są WŁAŚNIE od tego, by 
informować ogół zorganizowanych za po- 
średnictwem SWEGO PISMA w sprawach 
syndykalnych. 

Tylko na Boga, nie apele! Szkoda czasu, 
papieru i farby drukarskiej na powtarzanie 
w kółko: organizujcie się! Dobre tn raz, na 
początek, ale nie powtarzajmy wszyscy tych 
samych słów i tych samych argumentów. 

Propaganda właściwa, skuteczna i JEDY- 
NA, to wykazywanie na przykładach, co 
organizacja osiąga, to wykazywanie, że my 
w CGT - „Force Ouvrière” pracujemy ucz- 
siuloj, lepiej, rozumniej i owocniej nd agen- 
tur Kominternu, zwących się „CGT". 

Redakcja tego ZA WAS nie zrobi. Redak- 
cja może ociosać, wyg!'adzić, przypasować 
do całości Wasze korespondencje. ZA WAS 
nie napisze, co si? dzieje w St-Etienne i 
Blanzy, Oignies Anzin i Escaudain. 

To jedno. A drugie, to, że „strona syndy- 
kalna PROG dodatnio na rozwój pisma”. 
Nie, kochani. Dodatnio — i to bez dalszej 
zwłoki — jeśli pismo nasze ma ISTNIEĆ, 
must wpłynąć nie strona, ale Wy sami. 
` Z jednej z adbudowanych Sekcyj CGT-FO, 
o której wiemy, że: liczy już kilkudziesięciu 
cz'onków, piszą nam, że „zdałoby się wysiać 
sekretarzowi DWA NUMERY „Ludu Pol- 
skiego“ na propagandę." 


„DWA NUMERY I/' Taką ambicję pra- 
swa mają tamtejsi działacze, nasi'dzia!acze, 
prawdziwi syndykaliści z CGT-FO! 


...”” Rosjanie wymordowali 


11.000 oficzrów polskich w Katyniu ” 


Prawda o Katyniu 


„Całkowita historia wymordowania ofice- 
rów polskich w lesie katyńskim w pobliżu 
Smoleńska nie została nigdy opowiedziana” 
— stwierdził Mkołajczyk w swym 10-tym ar- 
tykule, opublikowanym w Ameryce. 1... Opo- 
wiada, co wie o tym potwornym mordzie, a 
wie dużo, jako b. premieę Rządu w Londynie. 
Podajemy poniżej najistbtniejsze fragmenty 
ujawnień Mikołajczyka : 


JAK KŁAMIE W NOCIE 
AMBASADOR ROSYJCKI 


„Jeszcze 13 marcą 1%? roku ambasador ro- 
syjski Bogana odpowiedział — notą for- 
malną — że 11.000 zaginionych oficerów zwol- 
nionych zostało na mocy t. zw. „amnestił” z 
lipca 1941 roku. Lecz mniej aniżeń 400 z tych 
wszystkich, którzy trzymani byli jako jen 
wojeńni w obozach anni; czerwonej w Koziel- 
sku, Śtarobieisku i Ostaszkowie zgłosiło się 
do generała Andersa. Tych 400 wysłanych zo- 
stało do Moskwy, podczas gdy pozostali skie- 
rowani zostali na zachód na swą zagładę. 

W Londynie oirzymywaliśmy n.epokojące 
wiadomości od polskiego ruchu podziemnego 
w sprawie tych oficerów, stanowiących praw- 
dziwą śmietankę męskiego pokolenia Polski. 
Dowiedzieliśmy się naprzykład, iż pisali on 
do swoich rodzin na wiosnę 1941 roku, że ma- 
ją być odesłani do domów, a Niemcy w War- 
szawie mówil; naszym rodakom, że można 
będzie oczekiwać tych oficerów w okieślonym 
dniu w kwietniu 1941 roku. 

Pewnego dnia całą korespondencja od tych 
oficerów nagle ustała. Wszystko to co mog- 
liśmy uzyskać potem odl Rosjan, to były je- 
dynie wymijające odpowiedz; lub bezczelne 
kłamstwa, że ludzie ci są wolni i poprostu 
nie chcą meldować się u generała Andersa, 
by brać udział w dalszej walce przeciwko 
Niemcom. 


DWIE „DZIURY” W HISTORII 


Oto jest prawdziwa historia. Są w niej dwie 
„dziury” — brakujące szczegóły mogłyby być 
uzupełn'one SZA przez źródła amerykań- 
skie lub brytyjskie, które w tym okresie pro- 
wadzonej przez komunizm wojny przeciwko 
cywilizacji, wciąż jeszcze nie chcą zabrać gło- 


Na wiosnę 1%1 roku, gdy Hitler i Stalin 
wciąż jeszcze byli aliantami, Niemcy postano- 
wiu szkolić 30.000 Ukraińców dla służby w 
armii niemieckiej. Utworzyli oni specja ne 0- 
bozy ćwiczebne w Krośnie i w pobliżu Zakó- 
panego. Pw, powyżsi uciekli z okupowa- 
nej przez Sowieły części Polski i przedostał: 
się przez linię R:bentropp — Mołotow do nie- 
mieckiej strefy okupacyjnej. 


„WYMIANA” UKRAINCOW NA POLAKOW 


Rosjanie wkrótce dowiedzieli się o tych pla- 
nach wyszkoleniowych i zaprotestowali w tej 
sprawie u swego sprzymierzeńca niemieckie- 
go. Wymienione zostały w”tej sprawie odpo- 
wiednie noty i A zostało porozumie- 
nie, na mocy którego Ukraińcy c! mieli być 
wymienieni za 11.000 oficerów polskich, trzy- 
manych przez Rosjan. 


DLA ZAOSZCZĘDZENIA TRANSPORTU 
„LEPIEJ”... WYMORDOWAĆ! 


Niemcy byłi jednak znudzeni całą tą spra- 
wą i gdy umową została dotrzymana i U- 
kraińcy wydani, hitlerowcy przypomnieli so- 
bie pewne zasady hitlerowskie: — do zasad 
tych należy potrzeba przestrzeni życiowej, 
lecz bynajmniej nie więcej ludzi, jak również 
planowane wylępianie inteligencji krajów 
podbitych. a 

A więc Niemcy poinformowali Rosjan, że o- 
1icerowie polscy mogą być wymordowani 


, w rada 40 


mów. We eszcze A 

domu, oficerowie polscy z Kozielska, Sta 
bielska 4 Ostaszkowa, zaprowadzebi byli 
lasku katyńskiego i tam w sposób, jaki mógł 
przyprawić niebo o mdłości, wymordowano 
ich. Każdy z oficerów został zamordowany 
strzałem w ył głowy, przy czym ręce jego 
były uprzednio związane drutem kolczastym. 


ZIEMIA PRZECHOWUJE 


Rosjanie wrzucili ich ciała do wiolkiego 
grobu zbiorowego. Popełnili jednakże jeden 
błąd. Ziemia, w której zakopali oni wylior- 
dowanych oficerć w, posiadała specjalne wias- 
ciwości, dzięki którym trupy de facto zamie- 
niły się w mumie. fa co mogło się zam.eni? 
w Szkielety, nie nadające się do żadnej iden- 
tyfikacji w ciągu paru miesęcy, DOZOSIdio W 
forinie prawie świetnie zachowanych tru- 
pów... Łącznie z nienaruszonyimi papiecalu i 
innymi przedmiotami identyf:kacyjnymi. 

(Dalej opowiada Mikołajczyk znane dzieje 
zerwania stosunków z Polską przez Rosję, 
która odmawiała wszelkich wyjasn:eń i u- 
chwyciła się pretekstu, by za jednym zama- 
chem pozbyć się p. eklętej sprawy katyń- 
skiej, a zarazem pożbyć się... prawowiiego 
Rządu Polskiego). 


SPRAWA KATYNIA W NORYMBERDZE 


„Zanim pozostawię na beku kwestię wy- 
mordowania przez Rosjan 11.000 oficerów pol- 
skich w lesie katyńskim na wiosnę 1%41 roku 
— która zostąła wykorzysiana przez Stał na 
jako pretekst do zerwania stosunków z rzą- 
dem polskim i do uznanią polskiego komuni- 
lycznego „rządu”, który utworzył on w 
ZSRR — muszę pójść śladami AAC aż 
do jej simutnego końca w Norymberdze. 

Gdy powróciłem do Polski jako członek rzą- 
du w opanowanym przez komunistów rządzie 
tymczasowym w roku 1945, stwierdz.łem 
wkrótce, że społeczeństwo polskie żywi w dal- 
szym ciągu nienawiść do Rosjan z powodu 
mordu w Katyniu. 

Dowiedziałem się, że szkoleni w Rosji urzę- 
dnicy polscy zastanawiali się nad zaaranżo- 


| 


BEZPIEKA PASTWI SIE 
NAD PRAWDZIWYMI 
SOCJALISTAMI 


Coraz to ujawniają sią nowe fakty aresz: 
towań działaczy robotniczych w Polsce. Do- 
wiaduje si? „ROBOTNIK POLSKI W W. 
BRYTANII", że do ujawnionych już naz- 
wisk dorzucić należy kilka nazwisk dal- 
szych, a przede wszystkim Antoniego Szczer- 


waniem „procesu”, w którym zamierzone by- 
ło wybielić ZSRR z zarzuliu morderstwa i R 5 
ciążyć tą zbrodnią Niemców. 


REŻYMOWY PROKURATOR SAWICKI 


Prokurator generalny, Sawicki, działający 
w imieniu ministra Sprawiedliwości, wigi- 
kowskiego, zapytał mnie czy sądzę, że byłoby 
128088 dobrą zaaranżować tego rodzaju pro- 
es. 

„Pamięć o Katyniu tkwi w sercach naro- 
du polskiego'* — powiedział on. 

„Oczy e” — odpowiedziałem. — „Miej- 

s publiczny į zbadajmy wszystkie 
iednie dokumenty. Obie tywny proces 
wył że niewątpliwie identyczność morder- 
ów 


Sawicki zawahał się, zanim zapytał mnie 
co byłbym gotów zeznawać, gdyby mnie © 
to proszono. J 

„Jędynie to co wiem” — odpowiedziałem. 
— „Wem pozytywnie, że istniała tajna umo- 
wa pomiędzy Niemcami a Rosjanami, na m 
której Niemcy przekazali czerwonym 30.000 U- 
kraińców wzamian za 11.000 naszych ofice- 
rów i, że Niemcy dali Rosjanom zgodę na 
wymordowanie ich, ponieważ Niemcy nie 
chcieli mieć z nim; kłopotów. 

Zeznałbym również, że my w Londynie czy- 
niliśmy nieustannie wysłki, by uzyskać ód 
Rosjan wiadomości o miejscu pobytu tych ©- 
icerów.  Wskazałbym na to, żeeaambasador ro- 
syjski, Bogomołow, oświadczył formalnie w. 
rok po ich zamordowaniu, Że zostań oni 
„zwolnienćt” i powiedziałbym o eni gicznych 
WIERZ OWY ali Niemców Weg urato- 

vania wszystkich dokumentów 1 
tej zbrodni”. ey SONT 
a PA santak pa co miian wiadomo 

ch. Jego zi 
CR dozne. go zakłopotanie było 

„Dokumenty, odnoszące s'ę do Katynia" — 
odpowiedz alem — zabrane DYMY. id cofa- 
jących się Niemców z Krakowa do Wiocła- 
wia, z Wrocławia do Niemiec i wreszcie do 


Czochosto Nacii; gazie, jak na to istnieją 
wszelkie dane, zostały one odzyskan r: 
oddziały amerykańskie”. z naaa 
Powiedziałem mu również, że 
Polskiego Czerwonego Krzyża w sprawi 
tynia zostały także odesłane „na Zachód" 


ZANIECHANO „PROCESU”... 


Sawicki opuscił mnie, mrucząc pod nosem, 
że zadania tego rodzaju nie byłyby w s'a- 
nie „wykazać'”” ;dentycznosci morderców. Do- 
niósł on o tej rozmowie polskiej policji bezy ie- 
czeństwa, po czym wraz ze Świątkowskim 
„udał się do Moskwy, gdzie nakazano ¿m za- 
niechanią wszelkich planów takiego procesu. 

Polacy w dałszym ciągu oczekiwali na ofi- 
cjalny proces zbrodniarzy wojennych w No- 
rymberdze w nadziei, iż zaprzeczy on kłam- 


dokumenty 
Ka- 


Żadna „strona syndykalna” nie pomoże, | kowskiego. To chłopskie dziecko spod Pabia- 
jeśli syndykaliści nie powiedzą sobie, że| nic, robolnik tkacki od pi?lnastego raku ży- 
KAŻDY CZŁONEK za f franka (zdewalun- | cia, jeden z najwspanialszych przywódców, 
wanego) dziennie, czy za 80 miesi”cznie pod-| jakich wydał z siebie polski ruch robotni- 
trzyma i ZBUDUJE SWOJE PISMO. czy, liczy dzisiaj łat 67. Niewiele mu życie 

Jeżeli tego nie przeprowadzicie, tn i stro-| oszcządziło; za caratu by! sześć razy aresztn- 
ny syndykalnej nie bedzie i PISMA NIE BĘ-| wany; w okresie I. wajny światowej ściga- 
DZIE i ORGANIZACJA BĘDZIE KULAŁA.| ny był przez Niemców i żyć musiał w ukry- 

I niech nam nikt nie mówi, że pisząc pro-| ciu; w czasie hitlerowskiej okupacji prze- 
sto z mostu i niegrzecznie PRAWDĘ O NAS| szedł najokropniejsze tortury obozu koncen- 


SAMYCH sprawiamy uciechę przeciwnikom 
— „Gazecie Peperowej czy „,Dwustołkow- 
cowi”. » 
Nie obawiamy się prawdy. Wiemy, *ie 
LICZBĄ i IDEĄ jesteśmy siłą niezwyciężo- |s 
ną. 
Natomiast BRAK nam zune!'nie zdalności 
do PŁANOWEGO, SYSTEMATYCZNEGO 
działania, któreby doprowadzała do osiąga- 
nia kolejno postawionych CELÓW ORGA- 


tracyjnego, skąd wyszedł zniszczony na cie- 
le, choć duchem nieugi*ty. Teraz za tym 
krysztaowym człowiekiem zamknęły się 
drzwi więzienia „Bezpieki”. > 

W ślad za Szczerkawskim zabrano jego 
ucznia : Śniadego, działacza młodzieży PPS 
w Pabianicach, który ma za sobą fantasty- 
czną epopeę walki z okupantem niemieckim. 

Wymieńmy także Stanisława Bombę, ra- 
botnika murarskiego z Krakowa, który pad- 


NIZACYJNYCH. czas okupacji hitlerowskiej stał na czele nd- 

Nie tylko stronę syndykalną, ale wszyst- | działów bojowych PPS, wsławionych wielo- 
kie cztery strony, ca'e pisma oddamy orga- | ma znakomitymi czynami. On to był kierow- 
nizacji Sekcyj Polskich CGT-FO, jeśli zdol- | nikiem akcji kontaktowej z obozem koncen- 
na bedzie Co pe i rozwinać niezależną | tracyjnym w Oświ?cimiu; dzięki niemu 
i wolną TRYBUNĘ POLSKIEGO LUDU | świat wolny otrzymywał drogami padziem- 
PRACUJĄCEGO na Wychodźtwie. nej łączności wieści o tej. masowej kaźni o- 

Bo a to tylko chodzi. raz pmawiane raz po raz wania 0 ocale- 

Trzeba chcieć. Trzeba rozumieć. Trzeba | nie. Dziś — wypada wołąć o ocalenie Bom- 
działać. Uparcie, systematycznie, planowo. | by, Śniadego, Szczerkowskiego, z rąk ,,Bez- 
Wszędzie. 1. d. | pieki”! 


stwom rosyjskim. Ale, raz jeszcze 
pierzchły. p d jeszcze, nadzieje 


OSKARŻENI.. PROKURATORAMI 
1 SĘDZIAMI 
W akcie oskarżenia przeciwko nazisiow- 
skim przywódcom wojennym wymieniono 
wyraźnie mord katyński. Lecz powództwo w 
sprawie niemieckich zbrodni w Europie 
Wschodniej przekazane zostało rosyjskim 
członkom Międzynarodowego Trybunału. Sąd 
orzekł, że zarówno osparżen: jak i obrona 
mogą wezwać (rzech świadków. 
aoering, Ribbentrop i inni w czasie 
miel możność powoływania się na oficjalną 
niemiecką „Białą Księgę”, która oskarżała 
Rosjan o. morderstwo. Umożłiwiono im rów- 
nież, by obrona ich mogła zawezwać eksper- 
ta, rej stwierdził niedwuznacznie, iż twier- 
dzenia Rosjan, żefsą niewinni, są fałszywe, 
ponieważ drzewa — wyrastające 
go 


ty, by wykazać, że € zostali | po- 
chowani gdzieś na wiosnę id roku. 


. ROSJANIE ZACIERAJĄ ŚLADY... 
R 
Z okupowali obazap Katynia w tym 


Oskarżyciel rosyjski za) lukow: 
czołowego IRTA = ol A bulęarsk kiego, 
który użyty został przez hitlerowców w A 
qas pak eu) oficjalny przy rozkopy- 

7 grobu, 

Bułgar ten zeznawał obecnie, że Niemcy 
pozwol:li mu na badanie grobu jedynie w 
przeciągu 15 minut |, że został on zmuszony 
pod grożbą wymierzonego doń rewolweru do 
złożenia odpowiedniego sprawozdAnia, które 
o° Jezeli tdzie © 6 

eżeli idzie o świadka bułgarskiego, 
stety Trybunał nie wziął pod. uwage a 0: 
stał on aresztowany przez rosyjską policję 
wejściu przez armię czerwoną do Bulgarii 
został trzymany Przez dłuższy czas w w ęzie- 
niu, a obecnie mówił całkowicie odmienną 
historia; aniżeli tę, którą opowiedział uprze- 


Wyrok ostateczny na woiennych przywód- 
ców hitlerowskich pomijać Katyń; aczkolwiek 
WE on był obszernie w akcie oskar- 

Pośrednio więc Niemcy — aczkolwiek nie- 
wątpliwie winni innych zbrodn: — zostali w 
Norymberdze uniewinnieni z zarzutu wymor- 
dowania 11.000 oficerów polskich, 

Lecz niestety, zarzutem tym nie zostali 0b- 
ciążeni pauc sprawcy tej zbrodni — Ro- 
sjanie, Dlaczego ? Ponieważ nawet Norymber- 
ga, pierwszy tego rodzaju sąd w cywilizacji, 
nie był odporny na pa kę ugody. uprawia- 
nej w stosunku do Rosji przez Aliantów." 


w 


SAE 
Z OSTATNIEJ CHWILI 


S.F. 1.0. 


przeciwko planowi 
René Mayer'a 


Wiadomości z 
madzenia Nar: 


ostatniej chwili z obrad Zgro- 
wsl 


powiedział się przeciwko finansowemu plano- 
wi Rene Mayer'a w postaci releruje: 
je U ERANKAĆ 


Socjałiści nie kwestionują konieczności de- 
waluacji franka w obrot: zagranicznych. 
Mają jedynie GARAGE da Eured pro- 
żę | przez ministra Finansów. 
atom stanowczo ja przeciwko 

wprowadzeni 
PR ówna ają. AKU Wi 

SFIO obawia się, że wprowadzenie wolnej 
wymiany kruszcu i walut obecnie, t. zn. przed 
stabilizacją ogólną i przed powrotem zaufa- 
nia de pieniądza Francji, nie przyniesie ko- 
rzyści spodziewanych przez min. R. Mayer'a. 
SFIO nie wierzy, że ten zabieg obtonie „wy- 
supła' z pończoch” ukrywane złoto i waluty, 
przeciwnie obawia się, że państwo — dzięki 
powszechnemu „runowi™ na „twarde” i trwa. 
łe waluty i złoto, uszczupii jeszcze swój stan 
posiadania. A < 

Sprawa przybierą obrót « Za- 
grożona jest większość rządowa. otwa 
stają wobec konieczności UZGODNIENIA pro. 
gramu finansowego, albo przesilenia gabine- 
towego, które rozwiązać możnaby jedynie 
przez oddanie decyzji krajowi, t. zm NOWE 
WYBORY. » 

Najbliższe dni przesądzą najistotniejsze 
sprawy Francji. ' 
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„LUD POLSKI” 


Tajne dokumenty niemiecko-sowieckie 


Niejednokrotnie zadawaliśmy sobie pyta- 

nie, czy Amerykanie i Anglicy «WIEDZ 

-~ czy ZNAJĄ całą prawdę o swym. „sojusz! 
ku”. Wiedzieli. Znali. Zwłaszcza od czasu 
zdobycia w niemieckim ministerstwie Spraw 
Zagranicznych w Berlinie najlajniejszych 
dokumentów przyjaźni i współpracy sowiec- 
ko - niemieckiej. 

Departament Stanu Stanów Zjednoczo- 
nych opublikował obecnie szczegóły tajnych 
rozmów sowiecko - niemieckich, dotyczą 
cych podziału Europy, Azji, Afryki i Im- 

:ı perium Brytyjskiego, które to dokumenty 
na żądanie Sowietów zostały wykluczone 


a da norymberskiego. 

Szczegóły ie ujęte są w 260 dokumentach 
aleiackiezo ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych, które wpadły w ręce sojuszników 

rzy końcu wojny. Dokumenty te dotyczą 0- 

resu poprzedzającego inwazję Rosji przez 
Niemców i wskazują na przyjazne stosunki 
w tym czasie między ZSRR a Niemcami i 
pomocy udzielonej przez Moskwę w utrzy- 
maniu neutralności Turcji (t. zn. ODCIĄGA- 
NIA Turcji od Zachodu, t. zn. wyjednywa- 
nie neutralności w stosunku do Hitlera). 


MIGAWKI 


Bohaterska czy... bekart 


A. WYSZYNSKI na ONZ 16. 10. 1947 o- 
świadczył: ,,... Wszyscy znamy rolę, jaką 
odegrała Polska w walce z faszyzmem. 
Przyjęła ona na siebie pierwsze uderzenie 

< hitlerowskiej szarańczy; w ciągu długich 
łat narod polski bohatersko walczył prze- 
ciwko wspólnemu wrogowi. Z honorem za- 
kończył on: wojnę..." („Komsomolskaja Pra- 
wda" z 17. 10. 47) A 

W, M. MOŁOTOW na V. nadzwyczajnej se- 
sji Rady Najwyższej ZSRR 31. 10. 1939 po- 
wiedział: ,,... należy wskazać na laki fakt, 
jak rozgromienie wojenne Polski i rozpad- 
nięcie się Państwa Polskiego. Rządzące kola 
polskie niemało się pyszniły  „Irwałością” 
swego państwa i „potęgą” swej armii. Jed- 
nakże wystarczającym Okazalo się krótkie 
uderzenie w Polskę od strony najpierw ar- 
mii niemieckiej, a polem armii czerwonej, 
ażeby nic nie zostało z owego poczwarnego 

f bękarta Traktatu Wersalskiego...” É 


voe 


Pewien jestem... 


„Stalin jest realistą — odpowiedział Mi- 
kołajczykowi Roosevelt, zapalając papiero- 
sa. — „Nie wolno num zapomnieć — gdy sq- 
dzimy posunięcia rosyjskie — że reżym so- 

ecki ma za sobą jedynie dwa lata dm- 
świadczeń - w stosunkach międzynarodo- 
wych." 

„Pewien jestem jednej rzeczy — dodał 
Roosevelt — Stalin nie jest imperialistą". 

(Ze wspomnień St. Mikołajczyka 
ogłaszanych w prasie amerykańskiej) 


+0 
Stalin i Anders 


Nie mając możności uzyskania więcej in- 
formacyj od Czerwonego Przywódcy, Sikor- 
skt zwrócił się do generała Andersa, który 
siedział przy, nim i polecił go gorąco Sta- 


e, Zoniewiakóć steki se Ańders byi 
i Bezony w walce przeciwko po- 
Ra 


„hitlerowskim i czerwonym siłom 

u 1939, a zuzia został aresztowa- 

l rę Basi g! 
Stalin 


-„20 miesięcy” — odpowiedział Anders spo- 


„Czy był Pan dobrze traktowany?“ — 
za, Stalin. ` 

„Nie” — odpowiedział Anders. — „Trak- 
A ię byłem bardzo źle w obozie we Lwo- 

wie. oskwie było nieco lepiej, jeżeli sło- 
wo „lepiej”” może być użyte”. A 

Stalin popatrzył ponownie na niego i 
wzruszył ramionami. „Takie były warun- 
ki“ — powiedział wreszcie. 

(Ze wspomnień Mikołajczyka o 

wizycie gen. Sikorskiego w Mosk- 

wie w grudniu 1941) 


18 czerwca 1940 roku, w wilię Bitwy o 
Wielką Brytanię, Mołotow, jak stwierdza to 
jedna z depesz ambasady niemieckiej w Mo- 
skwie do Berlina — wyraził 

„najgorętsze powinszowania rządu so- 
wieckiego *dla wspanialych sukcesów 
sit zbrojnych niemieckich podczas inwa- 
zji Francji, Belgii i Holandii." 

Wśród dokumentów, które zostały wyklu- 
czone z procesu w Norymberdze, znajduje 
się „ściśle tajne” memorandum na temat 
rozmów „w Moskwie pomiędzy Stalinem, Ri- 
bentroppem i Mołotowem w nocy dnia 23 
sierpnia 1939 roku. Stalin oświadczył wów- 
czas, że jego zdaniem, jeżeli Anglia: domino- 
wała na świecie, to było to spowodowane 
głównie głupota innych państw, które zaw- 
sze dawały się bluffować. 

Publikacja Departamentu Stanu obejmu- 
je również umowę handłową niemiecko - 
sowiecką, na mocy której ZSRR przez dwa 
lata dopomagało Niemcom do przeciwsta- 
wiania się blokadzie brytyjskiej. W kwiet- 
niu 1941 roku, a więc na miesiąc przed naj- 
gorszym nalotem na Wielką Brytanię — 


Czy to pomoże ? 


0 prawo 
do... żony 


Izba, Lordów dała wyraz swej jednomyśl- 
ności w potępieniu nieludzkiego stanowiska 
rządu sowieckiego, który odmawia Rosjan- 
kom — żonom Brytyjczyków prawa połą- 
czenia się z mężami. Pod naciskiem zgodnej 
opinii przedstawicieli wszystkich stronnictw 
— rząd zaaprobował rezolucję, nawołującą 
g? do „podjęcia kroków sfosownych a moż- 
liwie najskuieczniejszych”. 

Debatę zainicjował Lord Vansittart: Pro- 
ponował on, by wezwać rząd do udzielenia 
Rosjanom 1-miesięcznego terminu na wy- 
puszczenie żm obywateli brytyjskich z tym, 
ie na wypadek odmowy — powinna być 
wprowadzona zasada, iż tylko tylu obywa- 
leli sowieckich ma prawo przebywać ze 
swymi żonami na terytorium W. Brytanii, 
ilu Brytyjczyków mieszka w ZSRR z żona- 
mi; reszta żon sowieckich miałaby być ode- 
siana z W. Brytanii. Przedstawiciel rządu 
wylzbie, Lord Pakenham, nie chciał anga- 
żować rządu co do'tego wniosku, ale obiecał, 
że wniosek ten będzie pilnie rozważony. 

Debata toczyła się przy wypełnionej po 
brzegi Izbie. Polny | już dość tych upoko- 
rzeń — oświadczył Lord Vansittart. — No- 
wy totalitaryzm, który ciągle i nieustannie 
domaga się ofiar ludzkich na ołlarzu nowe- 
go Mołocha, jest równie głuchy spy na 
żądania rozumu — jak tatalitaryzm daw- 
ny”. 

Lord Vansittart zwracał uwagę na wielką 
liczbę funkcjonariuszów sowieckich, żyjąż 
cych w Anglii ze swymi rodzinami; urzęd- 


| ników tych jest znacznie więcej, niż brytyj- 


skich w ZSRR. Poza” personelem ambasady 
ZSRR, przebywają w, Londynie czonkowie 
Aa instytucyj, np. sowiecka delegacja 
handlowa, jak się okazuje, liczy 120 urzęd- 
ników, mieszkających tu ze 100 żonami i 50 
dziećmi. Jest tu dalej personel Tassa, redak- 
cja tygodnika „Soviet Weekly”, prachwi 
linij okrętowych, placówki filmowej itd. 
itd. Wszyscy ci ludzie korzystają ze wszel- 
kich swobód, mieszkają we wlasnych do- 
mach, mają przy sobie rodziny — żony i 
dzieci. Ciekawe jłst, że dzieci te mają swn- 
ją własną szkołę na Hampstead, tak, by nie 
mogły przypadkiem „uszczknąć zakazane- 
go owocu z drzewa wiedzy zachodniej” — 
podkreślił Lord Vansittart. 

Presja rządu sowieckiego na Rosjanki — 
my Brytyjczyków najwidoczniej działa. 
Jak donoszą, spośród 12 Rosjanek — trzy 
wystąpiły z żądaniem rozwodu. 
E 


Kto nic nie robi, by wolna 
prasa istniała, ten nie chce 
wolnej, niezależnej prasy 


Niemcy otrzymały z Rosji 208 tysięcy ton 
ziarna, 90 tysięcy lon nafty, 8.300 lon baweł- 
ny i 4 tysiące ton surowego kauczuku, do- 
starczonego tranzytem przez Syberię." 

Na ten temat „Daiły Telegraph" z 
bm. pisze : 7 

Wielka Brytania, Francja i Ameryka o- 
pracowały wspólnie dwudziesto-tomowe wy- 
danie, odzwierciadlające niemiecką politykę 
zagraniczną od roku 1918 do 1945. Każdy z 
tych rządów zastrzegł sobie prawo niezale- 
żnego publikowania każdego z tych doku- 
mentów. Obecna decyzja amerykańska sko- 
rzystania z tego prawa tłumaczona jest ja- 
ko chęć stworzenia Ha dla oceny obecnej 
propagandy sowieckiej. Opublikowane doku- 
menty dotyczą konferencji między Hitlerem 
a Mołotowem na temat podziału świata na 
sfery wpływów : sowiecką, niemiecką, win- 
ską i japońską oraz na temat podziału Im- 
perium Brytyjskiego. W jednym Ż dokumen- 
tów jest podkreślone, że sowieckie aspira- 
cje terytorialne dotyczą ziem położonych na 
południe od ZWiązku Sowieckiego w kierun- 
ku Oceanu Indyjskiego. 


* Raport niemieckiego ambasadora w Mo- 
skwie, Schulenburga, z lipca 1940 roku po- 
daje szczegóły ofert, składanych rządowi 
sowieckiemu przez ambasadora Cripps'a 
(ambasadora Wielkiej Brytanii w Moskwie). 
Jak wynika. z tego raportu, ambasador 
Cripps miał oświadczyć, że zdaniem rządu 
brytyjskiego, Niemcy zamierzają pochłonąć 
całą Europę, co byłoby równie niebezpiecz- 
ne dła Rosji jak i dla Anglii. Dlatego też o- 
ba te mocarstwa powinny wspólnie opraco- 
wać politykę zabezpieczenia się przeciw te- 
mu niebezpieczeństwu, któraby doprowadzi- 
ła do ponownego ustalenia w Europie rów- 
nowagi sił. Stalin nie zgodził się z tym pun- 
ktem widzenia. 


„The Times" z 22 bm. w korespondencji 
Reutera z Waszyngtonu, omawiając ogło- 
szone przez Departament Stanu dokumenty, 
pisze m. in.: Tajny protokół przyjaźni z 
roku 1939 umieszcza Litwę w sowieckiej 
strefie wpływów. W jeszcze innej umowie, 
NIEMCY I RZĄD SOWIECKI ZGADZAJĄ 
SIĘ ZWALCZAĆ NA TERYTORIUM POL- 
SKI, ZAJĘTYM PRZEZ WOJSKA KAŻDE- 
GO TYCH MOCARSTW, WSZELKIE RU- 
CHY OPORU, SKIEROWANE PRZECIW 
JEDNEMU Z NICH. 


Rozumiemy teraz dobrze, dlaczego Rosja 
zażądała WYCOFANIA tego rodzaju doku- 
mentów z akt sądu nad zbrodniarzami wo- 
jennymi we Norymberdze. NIE ROZUMIE- 
MY dlaczego sojusznicy zgodzili się na to 
żądanie. Czemu zgodzili się sądzić zbrodnia- 
rzy WESPÓŁ Z POMOCNIKAMI tych zbro- 
dniarzy. 


Międzynarodówka 
Chłopska 


w sprawie Międzynarodówki Chłopskiej 
kursuje wiele nieścisłych wiadomości, zwła- 
szcza że wydawnictwa dwustołkowe  pod- 
szywające się pod „ludowców” podają in- 
formacje nięścisłe. Poniżej mają Czytelnicy 
pełny tekst komunikatu radiowego tej Mię- 
dzynarodówki : 

Dnia 19. 1. 48. w Waszyngtonie odbyła 
się konferencja Centralnego Komitetu Mię- 
dzynarodowej Unii Partii Chłopskich. 

W konferencji udział wzięli : 

z ramienia PSŁ — Prezydium tego stron- 
nictwa St. Mikołajczyk, Bagiński i członek 
CKW PSL — Stefan Korboński ; 

z ramienia bułgarskiej Partii Chłopskiej 
— Dimitrov ; ` 

z ramienia kroackiej Partii Chłopskiej — 
Vo Macek; 

z ramienia serbskiej Partii Chłopskiej M. 
Gavrilovic; 

z ramienia węgierskiej Partii Chłopskiej 

Nagy ; 


z ramienia rumuńskiej Parli Chłopskiej 
— Gregory Buzesti. 
W wyniku tej konferencji ogłoszona zosta- 


ła deklaracja, zawierająca cele Międzynaro- 
dowej Organizacji Chłopskiej. Celami tymi 
są: * 

A wyzwolenie z komunistycznej dyktatu- 
ry państw i przywrócenie tym narodom de- 
mokracji'i instytucji demokratycznej, 

— utworzenie odpowiedniej organizacji 
międzynarodowej, któraby ułatwia nie tyl- 
ko [federację mniejszych państw, ale także 
federacje całej Europy, 

— deklaracja stwierdza, że partie chłop- 
skie były i są głównym celem ze strony 
wysoce zorganizowanego |międzynarodowe- 
go komunizmu, 

— polityczne morderstwa, dokonane na 
Petkowie, J. Maniu, Bela Cavad, Dragn- 
lub Ionanwic — są uznaniem, że ruch 
chłopski dąży do odzyskania wolności 
państw, demokracji i odzyskania instytucji 
demokratycznych. Dążenia te są największą 
przeszkodą do zrealizowania celów imperia- 
lizmu sowieckiego. 

Przywódcy partii chłopskich stwierdzają, 
że tylko międyznarodowy front partii chłop- 
skich może skończyć i położyć kres między- 
narodowemu kominternowi. 

Wydana deklaracja wspomina również o 
planie amerykańskim uzdrowienia gospo- 
darczego Europy. 


Po odbytej konferencji przedstawiciele 


partii chłopskich odbyli konferencję praso- 
wą, w której wzięło udział 30-tu przedsta- 
wicieli pism amerykańskich i angielskich. 
Stanisław Mikołajczyk i Nagy 
szczegółowych wyjaśnień co do 
nych punktów deklaracji. 


udzielali 
poszczegól- 


ha jednej nodze... 


KATEDRA ŚW. JANA W ODBUDOWIE. — 
Roboty wstępne rozpoczęto w czerwcu. Prze- 
biwszy się od Kanonii pod gźlerią zamkową 
ra Dziekanię, uprzątnięto całkowicie prezbi- 
terium, część nawy głównej oraz podziemie 
pod kaplicą literacką. Odnaleziono szereg cen- 
nych fragmentów rzeźb i DOO: Mu- 
ry prezbiterium są już gotona do, położenia 
konstrukcji dachowej. Odbudowa murów na- 
wy głównej będzie prowadzona od wczesnej 
wiosny. Do prac zużyto około 2.000 metrów 


sześc. gizena na rusztowanie, 2 tagon ce-, 
mehtu, my wapna fd. Z ono 
per ai cegły. Zamówiono specjalną cegłę go- 
ycka. / Ne 

| 


STAN POGŁOWIA zwierząt według obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego w Polsce 
przedstawia się $C0 < 1 tys. Ko- 
ni, 3.056 tys. krów, 4.215 tys, trzody chlewnej, 
owiec 950 tys., kôz 68? tys. Stanowi to w sto- 
sunku do stanu posiadania w r. 1938 — 
proc. koni, 49 proc. krów, ,44 proc. trzody 
chlewnej, 49 proc. owiec i 87 proc. kóz. ' 


CAŁA MŁADZIEŻ err w wieku od 16-tu 
do 21 lat ma zostać objęta przez.przymusową 
organizację „Służba Polsce”. Przewidywane 
est w ramach „Służby Polsce'* przysposo- 
ienie wojskowe, wychowanie obywatelskie 
przez oficerów z CEO je polityczno - wycho- 
wawczego oraz wyszkolenie fachowe. Ogólny 
plan wzorowany jest na organizacji Hitlerju- 
gend £ Arbeitsdienst. 


ZAWODY NIEPRODUKTYWNE muszą w 
Anglii pod rygorem paaie] grzywny zgła- 
szać się w urzędach pracy celem skierowania 


do przemysłu. Do zawodów tych zaliczono 
sprzedawców ulicznych i domokrążnych, mu- 
zykantów, czyścicieli butów, personel klubów 
nocnych i agencyj organizujących zakłady. 


W MOSKIEWSKIM HOTELU „METROPOL” 
zamieszkałym głównie przez obcych dypioma- 
tów, znajduje się restauracja, w której bywa 
również nowa sowiecką burżuazja, Sylwestro- 

kolacja kosztowała w tej restauracji 350 


w; 
rubli, w jest iyle, ile wynosi PA TĄ piss 


kobiety, ktora przed hotelem. 
a 

60-0IU OFICEROW A.K. przybyło do Kraju 
z Rosji. Jest to pierwszy transport AKowców 
spośród wywezionych w r. 1945, a których po- 
wrót przyobiecał Stalin Cyrankiewiczowi w 
czasie jego pourzecna wizyty w. Moskwie, 
w marcu 1947. Wszyscy, bez wyjątku oficero- 
wie ciężko chorzy i umieszczeni zostali w 
szpitalach. Stan ich był tak ciężki, że odmó- 
wiono nawet wydania ich inom w wy- 
padku, gdy się 0 to zwracały. 


GRANIT NA KOLUMNĘ Zygmunta w War- 
szawie ofiarowali górnicy śląscy i podjęli się 
ociosać kolumnę przy pomocy własnej załogi 
kamieniarskiej. Granit pochodzi z Nidzic na 
anna ni D i tont EA R 
tak olbr: e anitowej. Najw. 
iródność przedstawiać h będzie transpor kole 
mny do Warszawy. 

a 


ATLANTYK PRZELECIAŁO w 1%7 roku 
Haze pasażerów, z czego 20.000 przewiozły 
śnie 
meryka: e. 


skie, 15.000 kanadyjskie, 108.000 à- |` 


WIEŚCI Z POLSKI. 


VHI 


Na uniwersytetach jest coraz trudniej i co- 
ciemniej. Bardzo wielu ludzi pragnie 
się uczyć i bardzo wielu zabiera się do bada- 
nia. Choćby dla tego, że w laboratorium jest 
jeszcze trochę swobody. Książka jest książ- 
ką, aparat pomiarowy aparatem. Ale wsze- 
dzie poczyna się wciskać policjant bezpie- 
kowiec. I nagle człowiek siedzący nad sposo- 
bem wydobywania aluminium z gliny, z9- 
staje zapytany, a jaki jest wasz pogląd, oby- 
watelu, na nowy rząd demokratyczny w 
Grecji? I jeżeli odpowiedź wypadnie nieza- 
dowalająco — wszystkie wiadomości che- 
miczne studenta nic nie pomogą. Grozi mu 
wyłanie na cztery wiatry, Wycech, poprze- 
dni minister oświaty, był bardzo nikczem- 
ny, ale wstydził się trochę rozkazywać bez- 
względnie profesorom uniwersytetu, zawsze 
rozumiał, że mają od niego_lrochę większe 
przygotowanie, Obecny minister, Skrzeszew- 
ski — to bezpiekowiec, szpieg z upodobania 
i ze skłonności — szpięg, który u/azt we 
wszystkie szczegóły najbardziej prywatnego 
życia, któremu ponad to żadna praca, ża 
dna zdolność nie imponuje. Jemu chodzi 0 
to, czy profesor prowadzi agitację komuni- 
styczną czy nie. Jeżeli tak, lo możą być po- 
za tym głupi jak but. Jeżeli nie — to jest 
niebezpieczny i trzeba go ograniczyć. Szere- 
gowi więc najbardziej lubianych profesn- 
rów ograniczono ćwiczenia, innym zakaza- 
no stykania się z młodzieżą inaczej jak na 
wykładach, jeszcze od innych żąda stę stre- 
szczenia każdego wyk!adu przed jego wy- 
głoszeniem. 

Młodzież oloczona jest taką siecią szpic- 
lnwską, że poprostu oddychać trudm. O 
każdej rozmowie prywatnej niebawem już 
wie „jaczejka” wywiadowcza. W tej strasz- 
nej atmosferze ciągle rekłamowanej jako 
„demokracja ludowa" poczyna człowiek nie- 
nawidzieć wreszcie nie tylko owej Bezpieki 
we wszystkich jej odmianach, ale naresz- 
cie i wszystkich tych haset, pod którymi one 
występują. Nasze rządy robią liferalnie wszy- 
stko, by obrzydzić ludziom t socjalizm i de- 
mokrację i postęp, bo poza tym widzi się 
tylko obłudę, reakcję i najohydniejsze za- 
k'amanie bandy, rękami t zębami trzymają- 
cej się władzy i POTU 


Na (fabrykach wychowanie polityczne 
zajmuje wiele miejsca. Zgromadzenia, wie- 
ce zebrania, odczyty. Wszystko to jest nud- 
ne jak flaki z olejem. I do tegn zawsze wia- 
domn zgóry, co powiedzą. A więc imperia- 
lism amerykański, a więc głód robotnika w 
Anglii i we Francji. Niewola, nadużycia po- 
licji t dla nkrasy wolność i wspaniałomyśj- 
ność Sowietów i parę czołabitnyości dla Sla- 
lina albo którego z jego sługusów. 

Oczywiście, że każdy jak może wykręca 
się od tych „wieców. To też: część ich, te 
najważniejsze, urządzane są w godzinach 
pracy. Bramy zamknięte — od warsztatu 
każdy jak stoi — marsz na zebranie. Trzeba 
pamorass Peperowcy od czasu do czasu ro- 

ią krzyk czy oklaski — żeby wyglądało na 
entuzjazm. Potem wszyscy wracają do robo- 
ty — wi?c od lakiegn wiecu trudno się nawet 
wykręcić, bo człowiek może potem być po- 


'Nr. 5 


Ale — „wiece' po godzinach też zaczęli 
urządzać, zamykając bramy aby nikt wyjść 
nie mógł. Nier złowiek coś ustalit, jakiś 
interes ma, do załatwienia, a tu sluchaj 
bzdurstw, jakie wyplata byle łobuziak ko- 
munistyczny. Młodzież już się do tego przy- 


stosowała. Już wykombinowała przelapy, 
poprzygotowywała drabinki i ledwie wia- 
domość — wiec — już wszyscy zmiatają, 


jak kto może. Poważniejsi jednak ludzie nie 
zwykli używać takich dróg i na nich się 
wszystko skrupia. Najgogzej jest, że wszyst- 
ko to odbija się najfatalniej na odezytach 
ogólno = naukotbych, których niejeden by 
odniósł prawdziwy pożytek. Ludzie tak się 
brzydzą tej propagandy, że nawet kiedy za- 
powiedziana jest pogadanka o gwiazdach, o 
wułkanach — nie wierzą i poprostu myślą 
że oto pod pozorem pogadanki podróżniczej 
będą im znowu wyśpiewywać o raju kol- 
chożnym. To też nieraz na odczyt ciekawy 
stawi się — sam prelegent. Popatrzy po 
ścianach i idzie do domu. Nieraz jeszcze mu 
ktoś na korytarzu parę słówek dorzuci : wy- 
brał się agitować, alb^ „ten z nowej strony 
się do nas zabiera”. Ogromnie cierpi na tym 
ruch oświatowy. 


s j 

Szereg sprawozdań stwierdził, że ziemie 
odzyskane są już nieomał zupe!nie załudnio- 
ne rolniczo. Urzędy repatriacyjne już nie | 
mają ziemi. I oto nagle — skandal, Komi- | 
sje, które wyruszy'y sprawdzić stan gospo- | 
darki we wsiach nowo-zasiedlonych stwier- | 
dziły, że w wielu z tych wsi w ogóle nie 
ma mieszkańców. Dotyczy to przede wszyst- | 
kim okolic górskich na Dolnym .Śląsku i — | 
innych położonych w niedalekiej odległości 
od skupisk wojsk sowieckich. | 

Komisje wywołały w pierwszej chwili 0- | 
gromne wzburzenie. Zdawało się, że wynik- | 
nie jakieś śledztwo, aresztowania, procesy | 
o sabotaż. Nic podobnego się nie stało, Wszy- | 
stko ucichło i — wsie zostały pustką, jak 
byly i nadal. Postanowiono uważać je za za- | 
siedme i nawet przepe'nione. W górach | 
bowiem nie jest bezpiecznie mieszkać. Tam 
włóczą się różne żywioły wytrącone z rów- | 
nowagi przez wojnę — najwiecej dezerte- 
rów z armii czerwonej, W okolicy zaś gar- | 
nizonów sowieckich 0 bezpieczeństwie nje | 
ma ch nawet mówić. Tam żaden rolnik się 
nie utrzyma. 3 

e r 

Skandale wszelkiego rodzaju są we Wroc- 
ławiu i Szczecinie na porządku dziennym. 
Co chwila jakaś nieostrożna władza wykry- 
wa organizację szantażową czy organizację 
wywozu dóbr poniemieckich. I — w par” dni 
wszystko ucicha. Ostatnio — już przy'apano 
całą szajkę sztantażystów, którzy korzysta- 
jąc ze stanowisk w komisjach specjalnych 
„walki z nadużyciami” wybierali sobie o- 
fiary, wyytaczali śledztwa, aby poprostu n- 
brabować mieszkania więzionych. Gdy po 
paru tygodniach wypuszczano podejrzane- 
go", nie znajdował on już u siebie nic. Wre- 
szcie ktoś odważył się wnieść skarg”. Zda- 
wało si? dojdzie do sprawy i — wszystko u- 
cicho. Okazało sie, że bandzie patronuje nie- 


ciqgniety do odpowiedzialności za opuszcze- | jaki „generał* Witold, jeden z najwybit- 
nie dniówki. niejszych hersztów policji, 
ijoiki przed pierwszym śniadaniem AB 


pisał swój 

Taedelnief!. Elsie. Córka Mr. Jonath, 60-letnia 
Miss, wytoczyła, sprawę ọ unieważnienie te- 
stamentu. X 

Sędzta; — Jakie są pani argumenty? 

Miss Jonath: r- To nieprzyzwoicie, by 
slarszy pan zapisywał taką sumę o tyle 
młodszej od siebie dziewczynie. 

Sędzia; — Dlaczego państwo stę nie po- 
brali ? 

Elsie: — Mr. Jonath proponował mi to 
nawet kiedyś — jakieś:45 lat temu zdaje się 
— ale był tak zajęty, że nie miał czasu 
wprowadzić swego planu w czyn. 

Sędzia: — Czymże on był tak zajęty? 

Elsie: — Grą w golfa. Poświęcał gnlfowi 
więcej uwagi, niż kobietom. 

Sędzia: — Tak! Kobieta może być zgra- 
bna, śliczna, urocza — a jednak galf o 18 
dziurach ma jeszcze większe powaby. Czy 
między państwem coś, kiedyś miłosnego by- 
ło... ? 


Elsie: — Skądże, Sir! Mr. Jonath był 
przecie skończonym gentlemanem. W mo- 


93-letni Anglik Mr. Jonath umarł i za- mentach wypoczyw 
R majątek, 28.000 funtów sst] we mnie a Pe „obli an- ie 


Miss Jonath : — Czyż człowiekowi w tym 
wieku miłostki są w główie ? 5 

Sędzia: — Z wiekiem zwęża się żołądek, 
a rośnie serce. Męzczyśni między 20-4m i 1490- 
A rakiem życia są najbardziej romantycz- 
nie usposobieni. 

Miss Jonalh : — Ale ona: go nie kochała 
TAR Sir. Polowała tylko na jego pieniq- 
ze, 


Elsie: — Dozorca cmentarny jest tu na 
sali, Sir. Proszę się go zapytać, 

Sędzia : — Panie dozorco, co pan może po- 
wiedzieć ? 

Dozorca:» — Sir, Miss Elsie codziennie 
przychodzi na cmentarz o 7-mej rano i skła» 
da, na grabie Mr. Jonath bukiecik fiotków, 

Sędzia: — Tak wcześnie. Przed breakfa- 
ste | (Przed pierwszym śniadaniem) Ałeż to 
żywio'owa miłość, nia zważająca na żadne 
poświęcenia. Nie ma o czym gadać. Testa- 
ment Mr. Jonalh'a pozostaje w moy. Miss 
Elsie — będzie pani mog'a teraz sk'adać 
na grobie bukiety choćby nawet pełargonii. 


K. Z. 


Witold OLSZEWSKI 


| « Czerwone 


ba sat 
ki: 


Szczęście » 


i” uzyskał zgod: Witołda Olszewskiego, autora najświetniejszej chy- 
reend aiin obijczeie, ole eoit, na przedruk fragmentów z jego książ- 
JEMY KANAŁ”. Książce będącej właściwie wspomnieniami osobistymi au- 


— dawnego więśnia Sowietów, nadany jest charakter niby — pamiętnika Bezgło- 
aa, Podzo LERA Szwejka, udającego naiwniaka t głoszącego z kapitalną ironią 


„Czerwone Szczęście”. 


za oknami stacje, sei e 


1 = wiozą ot i wszystko! — Tob: 
A apar 


rwycać się po- 


ac 
Weż, naprzykład, choćby taką rzecz, jak 
ZA AROURCL 

> 25 A 

etapie sam, na wiosne OCZY ia 


ać możesz i pięknem ich zachwycasz si 
pea tr - TAY am TR. adne” pre | 


. wiesz, że nasze to „ pewnie i 0- 
wać na takim obszarze w jemniej i lżej, 

Jednak to nie to, co obróbka kapitalistycznej 
własności pF pda atn; piel 
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kolektywnego 
Sowarzy: są ten rok 
a Wyki ! 
>”; u nas na składzie si howuje tak to, 
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m rynku dokupić przyj 
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pocz „podziw” dla wszystkiego, co sowieckie. Rozdział poniższy daje opis powstania 


takich rozmów było ! A teraz zajdziesz, praw- 
da, jajeczka nie dostaniesz, samemu jeszcze 
każą dostawę zapewnić, ale pogadasz za to 
mądrze i zdasz sobie sprawę, że”nie chłop ty 
ciemny, tylko, można powiedzieć, 'jednostka 
w gospodarce narodowej, socjalistycznej. Ja 
sam nie jestem z kołchozu, ale Słyszałem, 
jak inni opowiadali — bardzo ciekawie to 
wszystko jest zorganizowane i obmyślone. 

czoraj wieczorem Pietia wiele rzeczy 
mnie opowiedział, z tej właśnie dziedziny — 
on sam z kołchozu, a nie daleko od nich 
MTS się znajduje. Opowiedział dokładnie, od 
samej rewolucji, po porządku. 

Jego wioska nazywała się Mołczanówka, 
niedaleko księcia Trubickiego majątków się 
znajdowała. Podleciała rewolucja, przeważ- 
nie baby podówczas w domu się znajdowały, 
ale sprawę sobie zdały : — „Rewolucja — zna- 
czy nasze teraz wszystko !'. Poglą ustaliły 
i wddłu, zasady „Wojna pałacom — pokój 
chatom É — do działania rzystąpiły. Ruszy- 
li do pańskiego pałacu. Tam, naturalnie lù- 
kaje, furmani i różni inni słudzy burżuazji — 

ry trochę młodszy — wita rewolucję, ko- 
niki arabskie wyprowadza, krówki rozdaje, 
meblami pomaga się interesować i nawet w 
galerii obrazów wskazówek udziela. Co się ty- 
ES obrazów, ierw sza posiępowania 
uchwalili: jeżeli, naprzykład, namalowany 
ktoś jest tak trochę przyzwoiciej ubrany — 
taki obrazek wyrzuceniu podlega, na rozpał- 
js dosyć my już w swoim życiu na. dobrze 
ubranych się napatrzyli ! Jeżeli, powiedzmy, 
baba, trochę nie kompletnie przyodziana, = 
obrazek do domu „Wolnej Matki” będzie nie- 
Gi ny dona z prawidłową ante 
chę! y z pra ową ana! 
łatwiej zapoznać się mogli. A jeżeli, naprzy- 

orka, wrony, czy drzewa, taki już 
obowiązkowo do wiejski. klubu się prze- 
znacza! Świadomie młodzież do zagadnienia 
się żbliżyła, a starzy, ci całkiem zdziwaczali 
iomencie dziejowym ; — „Co wy ro- 

Jzyście powariowali ? — Rembrandta 


je- 


niego : jeden. gada. „Stójkowy |”, a drugi po- p widzicie jako on płonie?! — Popatrz si 
WIAdA. b p m —i ło cóż io było zosta- | den z drugim doo! tam płomienie ! Tam 
wiać ? POŻAR ! 

Potem ci staruszkowie jeszcze coś o „Wiś- 
niowym sadzie” mruczeli į nawet jak goie 
podpalili — nazewnątrz wyjść nie chcieli : — 
„My swoje przeżyli, ą do domu Wolnej Mat- 
ki na służbę nie bójdziemy, nie nadajemy 
się r3 ne i zostali w pałacu — pewnie 
się popalili... 

% ziemią też ciekawie wypadło — sztubak j 
któregoś dnia przyjechał, zebranie zwołał i 
wyjaśnił : — „„Zajmuj każdy i na pożytek zwy- j się narodzie 
cięstwa socjalistycznego — uprawiaj ! — A ą, chłopy za 
nieważ Zwycięstwo Śocjalistyczne, to niby zad. 
a A zę Bl m sposobem na własny 
pożytek uprawa się obróci..." — Rzucili się na tego 
ziemię wszyscy. Brał każdy ile chciał, do u- 

rawy się ostro wzięli : — „Zażyjemy na ca- 

ego '' — No i „zażyli”, Uprawili, jesień na- 
deszła, zjawił się przewodniczący z powiatu, 
zebranie zwołał : wet niczego sobie, ładną dziewczyna. Czarnia- 

— „Położenie w dziedzinie zaopatrzenia w | wy uchwycił moment i znów się drze „So- 
naszym kraju — paskudne, towarzysze, trze- | cjakstyczna Rewolucja — to płomień, a wy 
ba pomóc w miarę sił !* — Jasna rzecz, każdy | w rodzaju wiadra wody jesteście j Gd 
się zgodził, choć znaleźli się niektórzy, co to | uczucia kolektywnego w waszej masie nie 
o ceny zaczęli się tw 6: deh Przewodniczą- | ma...” 
cy, jak usł$szał takie pytanie, tylko spojrzał | Znów ten „Kolektyw !” My, którzy trochę 
na m. i tak powiada : — Car powróci, | starsi jesteśmy, rozglądamy stę wszędzie, pa- 
brzuchatych kupców na kark wam znów posa- | trz. 4 gdzie ten „Kolektyw może być? — 
dzi — handlować będziecie, á tymczasem, za- | Jednak prócz medsiostry nikogo nie wi Pi 
stanówcie się — z Państwem Socjalistycznym, | „Może medsiostra — kólektyw ? W takim ra- 
ojcem waszym rodzonym i z Gwardią Czer- | zie — błąd! Jest w nas kolektywne uczucie, 
won: „dziećmi waszymi, czyż Wypada handlo- | z całą pewnością jest!” — Tylko Czarntawy 
wać?” — A potem jeszćze raz oła spoj- | dalej gada i zrozumieliśmy wreszcie, że ko- 
rzał i dodaje: — „A jak który nie rozumie, | lektyw to nie medsiostra, tylko całkiem co in- 
tak jutro ubierz A) cieplej i przychodź | nego ! 

do nas — wyjaśnimy !" Podrapad; się chłopy | | — Nie ciekawie biedakowi po rewolucji bie- 
w kark, pomyśleli i — nie poszii wyjaśnie- | dnym „,pozostawać” — gada ten czarny — a 
nia, to już tak, na wszelki wypadek. my E aren całą masą : — słusznie gada ! 

Skończyła tat na tym, że na destawę fur- | — On jak to zauważył, zaraz do Siemionowa 
manki zapewnili i zawieźli co było OE się zwraca i pytanie formułuje : x 

ne; potem jeszcze ze dwa razy jeździli i tak | — A e u was, ile ziemi ? 

wreszcie wyszło, że zamiast kartofli, jak — lesięć dziesięcin... 

przed tym bywało, trzeba było jagódkami się — A! To nie nie jest, to nie ilość4w A wy 

lać — na bagienku, pod śniegiem, nie- | ile macie? — innego się pyta. 

daleko od wioski można je było znależć. Po- — Piętnaście.. | 

tem jakoś się wszystkie sprawy: ułożyły i na- — To się też nie liczy! A u was? 

wet dobrze było. Nagle jakiś czarniawy ZERA — Osiem... 
jeżdża i znów zebranie zwołuje. Do ń — „Toż przecież całkiem na nic! Tow: - 
wszyscy się oe ze dwa razy na | sze, z „dniem jutrzejszym R: 
tydzień bywały ; pójdą, wniosek, jaki nakażą, | miał pięćset dziesięcin ziemi, pi „tego przy 
uchwalą i tyle. razem poczuli, że o coś | swoim domu jeszcze odpowiednią płaszezyz- 
innego chodzi: czarniawy nie sam je- nę uprawną na poocalcty użytek...” Ledwie 
chał — milicji z powiatu jak.ś pluton mu to- | nie zemdłleli nie SEA A on: — ,, PY- 
warzyszył i nawet dwa czołgi przyszły. tania zadawać, wyjaśnień udzielać będę '' — 

Zabrali się. „Kolektyw” — powi sm Siemionow powiada : 

rzyjechał! — Co za „Kolektyw taki ? -| — Pięciuset dziesięcin nie obrobię i dlate- 

tecki — wiadomo, książę był; w pna go é ja to 

wiecie hrabia Szeremietjew majątki miał, 
Froch dalej inne nazwiska się sły: —a tu c 
— „Kolektyw” — ni to on Niemiec, ni to A- 
merykanin jakiś... Tymczasem Czarniawy na | w j kraj 
zaa wlazł i zamiast mowę wygł = 

za 7 

— wy zawaniejontkctt Nie | Bajki! — Ta- | wszystko wedł 
kiej a pi Marks Engels, Lenin-Stalin nie 
przewidział ! Rewolucja — to płomień świato- | set dziesięci 


cf wego, pożaru, a wy tu, w Mołczanowce, czy 


— Jeździć daleko-będzie... 
meine ja powiedziałem — autotran- 
spor : 

P Dobrze mówi! — pomyśleli. Pomyśleli i 
stanowili : obrze! Dawaj, zgadzać się 
dziemy !'* — A jeszcze jak na milicjantów, 

co z miasteczka przyjechali, a teraz z dziew- 

czynami stali, ziarnką słonecznikowe łuszczy- 

l i prześmiechali się, popatrzyli, ostatnie 

CJ TEG mimęły i uchwała jednogłośnie 

zapadła. ' 

— Tylko jeszcze nazwę wymyślić trzeba, ja 

roponuję nazwać nasz kolektyw „Czerwone 
zczęście” — Czarniawy powiada — i nazwę 

uchwalili, choć i dziwną rzeczą się wydała. 

Jak to tak ? Całe swoje życie w Mołczanowce 

zamieszkiwał, a teraz raptem — „Czerwone 

Szczęście” ...Potem pomyśleli, że jeżeli u każ- 

dego 500 dziesięcin, to może i nazwa odpowie- 

dnia będzie. Za parę dni mamiak przyjechał 

i też z mową do masy się zwrócił : 

— Teraz wy, że tak powiem, świadomy ko- 
lektwny element i wobec tego, przypuszczam 
pomoc podczas czynności odmierzania ziemi, 
czyli waszej własności, bezzwłocznie zapew- 
nicie... 

Takim $] i ruszyli swoje 500 dziesię- 
cin odmierzać, nawet ciekawiło każdego, 

zie jego własność się znajduje? Poszli. 

ierniczy plany rozłożył i tłumaczy, co i 
gdzie te — tu — powiada to, a tu znów 
tamto, a tu Sowchoz ZCODEDY.. KE dO: 

ów trochę na rysowaniu ziemi znał się, 

r do pianu i powiada : „A przecież tam 

nasza ziefnia so znajduje !” 

— EA ro) AE cała z Gi terag 
waszą i bardzo dojrzałą uwagę, towarzyszu, 
młody człowieku, uczyniliście, tylko Te dali 
właśnie Sowchoz będzie”. Coś trochę nie zro 
zumiałym to się wydaje, a on — nic! Idzie, 
nw plan spogląda, instrumeni stawia i kołki 
każe wbijać. Wreszcie coś policzył na papier- 
ku i powiada : 


0 Szczę- 
ne... Nie 
że naród 
dko do 


ne; 
zrozum: k 
iwości 


rawo o ziemi i nawet podpis 
towarzysza Stalina pokazał : 
— Teraz wy wolni obywatele Związku So- 
wieckiego, a nie bezrolni komornicy. Prze- 
staliście być „Mołczanowcami” — dosyć już 
milczenia Í Namilczeliście się w życiu. teraz 
wy owie — tu dziewcz, Lt 
zaśmiały, a on popatrzył dokoła groźnie 
dalej powiada — teraz wy członkowie Kolek- 


mierniczy wymie: 
' (to znów baby, te etaren. 
zaylócka i za do jej po- 
czasy. Zerwaliście z bez- 


naszej Wielkiej 
tościowej, pełni 
tej ziemi, od jutra 
czyć o coraz wyższ 


scy mamy 
kich sercac 


„członek '*) ko- 
wój dom i zabu- 


u kogutów, które dzi: 
ię rozlegają na całej ia byłej wsi. 
Nie możemy dopuścić, by bezmyślne zwierzę 
zagłuszało pracę kolektywnego radio-węzła, 
niosącego do nas głos kultury. Będziemy wal- 
czyć o usunięcie najdrobniejszych nawet prze- 
szkód na Stalinowskim Szlaku, prowadząc, 
zy, do sytego, kulturalnego, zamożnego ży- 
cia 


Naturalnie, oklaski się rozległy w odpowie- 
dzi na przemówienie. Przewodniczący zaraz 
ten zapał, co się wytworzył, wykorzystał i 
okrzyki wznosić zaczyna : f 

— Aue haa Stalinowi — uřa | 

— Uraa !!! — wrzeszczą wszyscy, 

= R TNIE Z) Ura 

— Uraaaaa !!!! — Znów zyczę. 

— Niech żyje obora kałohozu 1 

— Niech żyje II! ź 

— Będziemy walczyć o kubaturę krowiego 


nawozu, 

— Będżiemy ! — drą się wszyscy, bo na- 
prawdę ogromny zapał się wytworzył i już 
nawet z masy okrzyki padać zaczynają : 

— Cały nawóz naszej kochanej Ojczyźnie ! 
w? an s ję fc budow- 

ają choć kliogram na 
pnzydomowe działki ! ka 

P dać: Sds iewali międzynarod 

otem odśpiewali narodówki je- 
wodniczący odjechał, a masa po ChA Pesh 
się rozeszła. Rozeszłi się, na progach ada- 
l i myślą — co to właściwie wyszło? Przed 
AREA Łaptiew NO nic nie miał i Szumi- 
china.. tak u lego co najmniej z pięć. 
dziesi się liczyło, a teraz ki ma pięć 
wę ziemi OLCZAROWI 


Czy Tobruk jest pancerzem ochronnym ? 


ukazał 


landii, znałazłszy lam pracę. Autorka re- 
portażu opisuje miłe stosunki wzajemne b. 
kombatantów polskich z ludnością miejsco- 
wą i szukanie przez Polaków namiastki 
własnego domu przy kominku holender- 
skim, w około którego ogniskuje się życie 


rodzinne w tym kraju. Ale zaraz po wyraże- 
niu radości, że nasi rodacy znale.li się 
wśród ludzi życzliwych i włączających ich 
niemal do własnych rodzin, p. Skrzycka sta~ 
wia grupie b. kombatantów pytania : „Czy 
na skutek ciąglego przebywania wśród Ho- 
łendrów — właśnie dlatego, że was tak d^- 
brze przyjmują rie zatracicie polskości ?™ 
Na to nasi koledzy odpowiedzieli: „My je- 
steśmy z pod Tobruku, proszę Pani!" 


Podobne pytania my sobie musimy po- 
stawić. Musimy także zastanowić się, © 
odpowiedź: „My jesteśmy z pod 
sino, Falaise, Arnhem lub t. p.”, catkowici 
nas powinna uspakajać. Wydaje się, że 
sprawa jest bardziej skomplikowana ! 


Jeślibyśmy zapytali któregokolwiek z na- 
szych kolegów, po co lu siedzi we Francji, 
odpowiedzia byy nam napewno: „Nie po to 
walczyłem przez osiem lat o wolną Polskę, 
żeby wracać pod Bieruta!" Zgoda I Na to 
jednak, aby byla Polska, za rok, czy za pięć 
łat, dziesizć czy dwadzieścia, muszą naj- 
pierw isinieć Polacy. I to Polacy stu-procen- 
łowi, a nie ludzie „polskiego pochodzenia”, 
jak mamy teraz napisane na naszych fran- 
cuskich dokumentach! Nie dokumenty jed- 
nak powinny nas martwić : ktoś może mieć 
w papierach napisane, że j zhińczykiem, 
a być lepszym Polakiem ni ci, których N- 
becnie pośpiesznie [abrykuje reżym komu- 
nistyczny i wysyła zagranicę z pięknymi 
nowiuleńkimi  paszportami.. z gęsią za- 
miast orła. 

Nasza troska to zachowanie nie dokumen- 
li, ale człowieka! A Polak to jest nie ten, 
co nosi taką czy: inną legitymację, czy na- 
wot order za Mmde-Cassino, ale len, który 
„co dzień narodowi służy”, jak głosiła jedna 
z prawd Polaków w Niemczech. 


Sylwetka Połaka, to przede wszystkim za- 
chowanie języka pniskieyn w formie nieska- 
żońej. Ci, którzy nawet nie mówią tak zw. 
językiem literackim, a gwarą tej czy innej 


RZEZ LAI O ZZOWRO ZE A SESRAM N 


Związek Sokołów Polskich 


WE FRANOJI, BELGII I HOLANDII 


Przewodnictwo Związku zwraca się tą dro- 

gą do wszystkich Gniazd í Okręgów A ape.em, 

_ ażeby niezwłocznie po odbytych walnych ze- 

braniach przesłali do Sekretariatu Związku — 

25, rue du Stade — A r ge szczegóło- 

wypełnione kwestionariusze sprawozdaw- 

i) MY Tok 1%7 z podaniem dokładnych adre- 

sów nowoobranych członków zarządów. Nie 
należy sprawy lekceważyć, 

Minął rok 1947 pełen znoju i różnego rodza- 

u trudności, lecz mimo ka bogaty w pracy 

naszych zdobyczach moralnych i fizycznych, 

f re zapisujemy znów do naszej bogatej hi- 

z m 


i LA. 


w n e niepownOći, co ten Nowy Rok 


jedi nami je, wykażmy wszyscy 
5 BY aa PRAWIE pokonać wszy- 


losyć si 
"stka, cokolwiek na naszyja młodym zawiśnie 


l 

| 

| 

= wysokich wartościach moralnych synów Wol- 

sy Demokratycznej Ojczyzny. 

rzypominam, że czeka nas w tym roku, 

oprócz innych imprez, wielka ODRY SLOŃĆ po- 
święcenia nowego sztandaru Związku. Niecn 

| które HES RKA TR ACSS 

Ł wiążą się z obowiąz r go u- 

chwalą Walnego Zjazdu Rady Związku z dn. 

7. Uroczystość ta, która. przewidziana 

| nas spotkać należycie przy- 

| 


zatem Okręgi, 


18. 5. 
t w maju, musi 
kotowanych. A 
Ereim: Przewodniotwo Związku 
E E T T 
PARYŻ 


Gwiazdka u Rzemieślników 
: 1 Robotników 


dnia 28 grudnia ub. r. na sali 
przy 32, rue Basfroi — Paris (11) odbyła się 
doroczna uroczystość gwiazdkowa T-wa Rze- 
mieślników i Robotników Polskich im, J. P.ł- 
_' sudskiego. Jak zwykle zgromadziła ona licz- 
nych członków organizacji wraz Z rodzina- 
mi oraz duże. grono zaproszonych gości. O- 
brządek łamania S:ę AA zainauguro- 
wał zasłużony prezes honorowy P. Roman 
Baraniecki, a przemówienie okolicznościowe 
wygłosił prezes nowego zarządu na rok 1947- 
48 p. Edmund Strauch, Z pośród Zaproszo- 
EA: major Jur- 

ki ? 


W niedziel 


| ch ści przemówił 

Gar paza szefa Polskiej Misji woj: 

_- skowej. Następnie zabrali kolejno głos przed- 
stawiciele zaprzyjaźnionych ZW ĄZKÓW. a 
mianowicie pp. iełow w imieniu Koła 
Inwalidów, IMaerman z ramienia B. Wojsko- 

_ wych, go pun aow BA 

_ przybył niedawno ndii, po ` 

zj tny! wiadomościami o Polakach, 


ki ch los wojny rzucił do tego dziwnego, 
tak ECAR nam kraju ; dalej przema- 
wiali pp. Małachowski, prezes paryskiego 


Sokoła, Kosin ruchliwy przewodniczący 
wojskowych z Rueil, Gulski, A. Skorupski 
w imieniu Zarządu Głównego Zw. Tow. EA 
turalno-Oświatowych im. J, Piłsudskiego 

Marszewski, emigrant z Ameryki Północnej. 
Ostatni mówił p. Krotkiewski w imieniu Har- 


stwa okr! Paryż. 
azi rE zi urozmaicona bogatym 


Uroczyst stała a 
programem. art: oen ym przez młodą i ży- 
wą Sekcję Teatralną T-wa, kierowaną spra- 
wnie przez p. Czesława Dzierkę. Na program 
złożyły się liczne deklamacje, śpiewy Solo- 
we, monologi i smiay krakowiak świetnie 
odtańczony przez p. Siasy Norę. 

Gwiazdka, która trwałą od Re 17-tej do 
21-szej, zakończona została kolędami i hym- 
nem ,„leszcze Polska nie zginęła”. Piękną de- 
korację i suto zastawione stoły należy zaw- 
dzięczać staraniom niestrudzonego gospoda- 
rza sall p; Romana Baranieckiego i jego Mat- 
żonki imieniu Zarządu i zgromadzonych 

ści należy im się za to serdeczne podzię- 

wanie. 
- Sekretarz Towarzystwa. 
i 


À 4 
METZ 


-Gniazdo „Sokoła 


Dnia 11 stycznia 1948 r. odbyło się walne 


zebrania gniazda „Sokół w Metzd, na któ- 
rym został wybrany następujący zarząd : pre- 
zes Wachowiak Michał — 5, rue du Pont Mo- 


reau; wiceprezes żych Aleksander — 13, en 
. Vincentrue ; sekretarz Urbaniak Bolesław -~ 
19, rue St. Ferroy ; zast. sekr. Kuprewicz Jó- 
zef — 13, en Vincentrue ; skarbnik Brzeziński 
Karol — 4, rue Michel Pralllon ; zast. skarbn. 
Fi Manani EPL rue Łan sr YB 
, Zezula Władysław — 6, rue M: A 
ej naczelnik Duda Józef — 3-5, Poncette. 


' Za Zarząd: Urbaniak — sekretarz 


„Kroni-, okolicy, niechże jej używają nadal, byle nie 


zaczynali zastępować wyrazów „polskich 
przekręconymi wyrazami francuskimi (jak 
kafejka”, „kamion" itp.) Palak to ten, któ- 


zachowuje zwyczaje polskie tak jak to 
il w kraju, a może nawet z większym je- 
> kultem dla narodowych tradycyj. Nie 
jest to bynajmniej jakieś wezwanie d^ kul- 
tywowania wstecznictwa czy zacofaniu, Naj- 
większym chyba obrońcą tak pojętej polsko- 
ści na obcej ziemi był wielki emigrant A- 
dam Mickiewicz, którego nast komuniści 
qwałtownie chca przemalować na swój ko- 
tor. 

I im więcej kombatani wchodzić będzie 
wśród. obcych (mówiliśmy niedawno, to 
must robić), tym większy rezerwuar polsko- 
ści i to polskości świadomej nosić w sobie 
powinien. 

Takiego przybysza, który gwałtownie sta- 
ra się zatrzeć ślady swego pochodzenia i sta- 
ra się uchodzić za Francuza, nazywa się w 
tym kraju pogardliwie „meteque". 

Jeżeli w ogniu walki politycznej wypo- 
mina się obce pochodzenie b. premierom 
Francji, ludziom mającym dła tego kraju 
wielkie zastugi — to cóż dopiero mówić o 
zwykłych śmiertelnikach, jak każdy z nas! 
Nie, to nie ci, którzy „rozpływają się” w 
obcym społeczeństwie — ku uciesze reżymu 
Bieruta — zrobią tutaj coś dia Polski! 

Ludzie, którzy jadą na wyprawę do g9- 
rących krajów lub na daleką północ, zabie- 
rają ze sobą odpowiedni ubiór ochronny. 
Gdy go wiożą, mogą stę swobodnie poruszać 
po krajach o odmiennym klimacie. Aby 
iyé za granicą pozostając 100-proc. Pola- 
sm, trzeba także mieć pewien ubiór o- 
chronny.. Dla nas powinien nim być stary 
mundur żołnierza polskiego, który był z 
nami pod Tabrukiem, Monte-Cassino czy też 
w sowieckim tagrze, 

Tak zrozumiany Tobruk będzie rzeczywi- 
ście gwarantem naszej piłskości, choćbyśmy 
tu mieli spędzić cale życie! 


„LUD 


Pomnik I Dyw. Grenadierów 


Jac!'ół francuskich t polskich I. 
jywiz, adierów, wystąpiło z inicjaty- 
wą wzniesienia pomnika, celem upam ętn.e- 
nia czynów orężnych tej Dywizji na polach 
Francji w 1940 r. 

Na posiedzeniu organizacyjnym w dniu 22 
stycznia 1%8 r., w obecności specjalnie za- 
proszonego b. D-cy I. Dyw. Grenadierów, gen. 
dyw. Bronisława Ducha, postanowiono zor- 

anizować „Komitet Budowy Pomnika 1. 
yw. Grenadierów", zapraszając doń szereg 
wybitnych przedstawicieli, tak z pośród spo- 
łeczeństwa francuskiego jak 1 polskiego. $ 

Na wieść o tej pięknej inicjatywie, która 


bez wątpienia będzie jeszcze jedną cegiełką 
w budowie sdwiecznej przyjaźni i braterstwa 
broni pojsko-francuskiej, Koło B. Grenadie- 


rów w Paryżu, jako jedno z Kół Stowarzy- 
szenia „Samopomoc B. Kombatantów Pol- 
skich”, na swym zelfaniu w dniu 25 stycznia 
48 r., zebrało samorzutnie kwotę 5.800 fr., ce 
lem przekazanta jej przyszłemu Komitetowi 
Budowy Pomnika, Jest to więc już trzecia 
większa suma (pierwsza wpłynęła od. Samo- 
pomocy studentów-wo, „ druga od Koła B. 
Grenadierów w Bruay — P. de C.), która 
wpłynęła na rzecz budowy pomnika, zanim 
jeszcze ukonstytuował się Komitet Budowy 

Można się więc spodziewać, że akcja Ko- 
mitetu natrafi na grunt b. podatny w obu 
społeczeństwach, biorąc pod uwagę popular- 
ność we Francji I. Dyw. Grenadierów, złożo- 
nej w 70 proc. Z dzielnych synów siarej emi- 
gracji polskiej. 


-= 


Komunikat 
Pol. Wojsk. Misji Likwid. 


Polska Misja Likwidacyjna we Francji za- 
wiadąmia : k 

W związku z likwidacją P.S.Z. na terenie 
Francji, żołnierze urlopowani długotermino- 
wo e oddziałów stacjonowanych na terenie 
W. Brytanii, winni bezzwłocznie zgłosić się 
do P.W.M.L. — F. 14, rue de Castiglione, Pa- 
ris I-er: 

1) celem odesłania ich do oddziałów ma- 
cierzystych, 

2) lub skierowania do demobilizacji, 

rzy zgłoszeniach pisemnych należy podać 

wszystkie swoje dane ewidencyjne. 


POLSKI” 
Komunikat 
Zarządu Okręgu Paryskiego 
ZUPRO 


Zarząd Okręgu Paryskie ZUPRO stwier- | 
dza, iż y zasowe P lium Zarządu 
Głównego ZUPRO, postę waniem swym, 


wynikającym z obawy p Walnym Zjaz- 
ło na siebie odpowiedzial- 
cą doprowadzić do rozbi- 


Zarząd Okręgu Paryskiego ZUPRO przypo- 
mina wszystkim członkom artykuł 8 statutu, 
który głosi : 

« L' Assemblće Générale de l'Association com- 
prend un délégué sur 100'membres actifs Elle 
se róunit une fois par an et chaque fois qu'elle 
est convoquée par le Conseil d'Administration ou 
sur la demande du quart au moins de ses mem- 
bres. Son ordre du jour est réglé par le Conseil 
d'Administration.» (Journal Officiel nr. 279 z 
29. 11. 1946 r.) 

Jak wynika z postanowienia tego artykułu, 
Walny Zjazd winien się odbywać conajmniej 
raz na rok. Zarząd Okręgu stwierdza, iż w 
1947 r. Zarząd Główny ŻUPRO nie zwołał 
Walnego Zjazdu i żaden Walny Zjazd ZUPRO 
w 19% r. się nie odbył. 

Akcja wtrudniająca zwołanie dorocznego 
Walnego Zjazdu przez t. zw. Prezydium Za- 
rządu Głównego jest akcją sprzeczną z posta- 
nowieniami statutu i prowadzącą Związek na 
drog: nielegalności. 

Zarząd Okręgu Paryskiego celem doprowa- 


dzenia jak najszybciej do Wałnego Zjazdu, 
wzywa wszystkich członków, w myśl podane- 
go wyżej statutu, o nadsyłanie listów indy- 


widualnych i list członków z podpisami, do- 
magających się zwołania Walnego Zjazdu 
ZUPRO. 

Listy należy nadsyłać na adres: Okręg Pa- 
ryski ZUPRO — 80, Bid. de Charonne — Pa- 
ris 20-0. 

Jednocześnie Zarząd Okręgu Paryskiego 
prosi Komisję Zjazdów: LATENTA Głównego 
ZUPRO.o koordynowanie akcji, mającej na 
celu zwołanie Walnego Zjazdu na dzień 15 
lutago br. Walny Zjazd jest dzisiaj Jedyna 
możliwością uratowania jedności i całośc 
ZUPRO 

Zarząd Okręgu Paryskiego ZUPRO 


JEZELI 
podoba.Ci się 
«LUD POLSK I» 
to nie zapomnij go 
zaprenumerować ! 


ARTYKUŁY DYSKUSYJNE 


Samopomoc Wojska Polskiego widziana oczami emigranta. 


Kilka uwag auterom „Kącika Kombatanta” 


Zgodnie z 
oeży i 
wej 
i szczera! (byle bez obelg). Tym bardziej nam 


swego nazwiska. Najwyższy czas zerwać z tą dziwaczn 
wstydliwością (bać chyba nie... tchórzliwości 4). Kiedy 


naszą zapowiedzią, podajęmy — w ślad za artykułem prezesa Kędzi — 
z kolei artykuł dyskusyjny w sprawie stosunków twzajemnych starej i no- 
Emigracji. Wypowiedź podajemy bez zmian. Jak dyskusja, to swobodna, otwarta 


przykro, że autor zastrzegł nie ujawnianie 
na Emigracji skromnością, czy. 
formułuje daleko idące zarzu- 


ly, no to chyba trzeba to robić z całkiem odsłoniętą przylbicą. Głos ma... Były e 
jed. 


z Lille. 


W każdym numerze „Ludu Pólskiego'' znaj. 
dujemy ol szerny i nieżle PEWNY „Ką- 
cik Kombatanta, w którym władze „„Samo- 
pomocy Polskich Kombatantów" s.arają się 
podawać do ogólnej wiadomości zasadnicze 
problemy, interesujące ogół nowych komba- 
tantów, Oraz artykuły i sprawozdania z ży- 
cm Kół i Ramonomogy, me zawsze w takej 

w iej one przedstawiają się w rze- 
oczywistości, ale w takiej, w jakiej by je aù 
torzy widzieć chcieli. 

I tak w numerze 2-gim z dnia 11 stycznia 
br. znajdujemy dosyć ciekawe i charaktery- 
styczne wiadomości z życia Kół Samopomo- 
cy z różnych okolic, tj. Paryż, Lille, La Cour- 
tine, Istres, Nicea i wreszcie powstanie Ko- 
mitetu Samopomocy w Tuluzie, gdzie w przy- 
szłości ma obno powstać Koło. 

Na wstępie sprawozdania czytamy : „Obok 
Kół obozowych zaczynają powsiawać nowe 
koła w KOCE skupiskach w których osie- 
dlili się kombatanci ostatniej wojny”. 

Interesując się żywo wszystkimi przejawa- 
mi życia społecznego na wychodźtwie, cieka- 
wy byłbym wiedzieć, gdzie to już poyray 
nowe Koła. Samopomocy na wychodźtwie, bo 
kn o podobnym wydarzeniu nie słysza- 
em, Widocznie jednak i sam auior sprawoz- 
dań, opisujący działalność  poszczi ych 
Kół, nie jest jeszcze o tym poinformowany, 
bo pisze tylko o Kołach istniejących w obrę- 
bie obozów wojskowych, a o innych milczy 
wstydliwie, bo wie, że ich nie ma. 

Nie znam bliżej działalności społecznej Kół 
Samopomocy na południu Francji. Z samego 
sprawozdania wynika jednak, że działalność 
ta jest bardzo ograniczona i nie wychodzi 
zupełnie poza ramy obozów wojskowych, tru- 
dno więc nazwać to działalnością społecz- 
ną wśród emigracji. Znam jednak trochę 
działalność Koła Samopomocy w Lille, a ra- 
czej działalność grupy niezdemobilizowanych 
jeszcze wojskowych, którą obrazuje nam do- 

ładnie wspomniane sprawozdanie Po 
które mówi: „Największą ROCA ile jest 
brak własnego lokalu”. Kropka. Koło nie 
może nic zdziałać, bo nie ma własnego loka- 
(lu, gdzie by się mogło nazywać organizacją 
społeczną i z powodu takiej ważnej przeszko- 

y nic dotąd nie zrobiło. Przynajmniej po- 
wiedziano jasno i otwarcie, Dalsze natomiast 
twierdzenie, : że „Wysiłki Zarządu zmierzają 
do rozwiązania tej trudności” przyjąć należy 
z zastrzeżeniem, wiadomo bowiem powszech- 
“ie, że Zarząd w tym kierunku nic jeszoze ro- 
bić nie próbował, do nikogo się w tej sprawie 
jeszcze nie zwracał, nie, stara się zupełnie o 
nawiązanie kontaktu z istniejącymi organiza- 
cjami rea) emigracji, nie szuka najmniej- 
szego nawet zbliżenia i napewno nikt ze sta- 
rej emigracji nic nie wie o istnieniu Koła 
Samopomocy na terenie Lille. 

Dalej czytamy, że: „Koło Lannoy posiada 
własny radioodbiornik i bibliotekę złożoną 
SA 47 tomów, poza tym istnieje czytelnia, 
w której dostępna jest dlą całonków polska 
paa are ECS Tu przynajmniej coś 

onkretnego. pytajcie jednak któregokol- 
wiek członka e zac, któregokolwiek 
żołnierza, cz) edy widział jaż w tej świet- 
licy tygodnik „Lud Polski”, który przecież 
zawiera tak bogaty materiał w „„Kąciku Kom- 
batanta". Zapytajcie czy w którymś z trzech 
obozów znajdujących się w okolicy Lille, ty- 
godnik ten jest rozpowszechniany. Nie! Na- 
pewno nie! Bo Panowie z wydziału Opieki 
+ Oświaty niechętnie patrzą na to pismo, na- 
KAT je partyjnym, bo żołnierzom, którzy 
poajęn y się go kolportować, grożą nagany 
i zl ot towarzyski, Były wprawdzie wysiłki 
ze strony osób cywilnych, aby to A nie- 
podległościowe pismo emigracyjne docierało 
do rąk żołnierzy. Jednym jednak to uniemoż- 
liwiono, inni po kilku bezowocnych próbach 
musieli zaniechać swych zamiarów i dzisiaj 
ani w, świetlicy, ani w obozie, ani w dowódz- 
twie nie ma ani jednego egzemplarza tego 
pisma. Nikt tam nawet w tej chwili nie wie, 
że w pd takie pismo wychodzi. Co na to 
Wydział Oświaty i Zarządy tych Kół Samo- 
pomocy, dla których się Pu tak obszer-. 
ny „Kącik Kombatanta” drukuje, Ręce Hi 

Nie beda ana, wyliozał wszystkich przeja-. 
wów działalności GR tych Kół, bo 
wszystkie podobne są. do tych, które już wý- 
mieniłem | nie mają najmniejszego wpływu 
ani znaczenia dla ogólnego życia społeczne- 

we Francji. Warto by Sanak zapytać dla 

ogo są przeznaczone te szumne sriykuly i 
sprawozdania, zamieszczane w  „Kąciku 
Kombatanta”, z rzekomej działalności istnie- 
jących w obozach wojskowych Kółek Samo- 
| pomocy, jeżeli członkom tej organ'zacji nie 
u ępnia się ich czytania. Sezeli to, 

stwarzać pozory działalności i wać 
rzed emigracją, że się robi, to napraw- 
dę nio warto, bo 
acje wychodźcze i do narzucony 


emigracja ma swoje orga- 
a gó 


; nigdy nie przystąpi, jak dotąd nie przy- 
sapis do narzuconych organizacyj reżymo- 
wych, chociaż próbowano skusić ją różnymi 
ob.ecankami, prośbami i groźbami. " 

Jeżeli chce się żyć emigracją, to trzeba 
do tej emigracji przyjść otwarcie j szozerze, 

yé się: pewnych uprzedzeń i ic kla- 
szel 


i uzacyj, wy! 
czych nowym: twórczym elemenietn, 
w jej; życie własne doświadczenie, ulepszyć 
OE pracy i nawet zająć kierownicze sta- 
nowiska, ale Ly lojalną i prostą, wtedy 
napewno wyjdzie na dobre zarówno sta- 
rej, jak i nowej emigracji. 

Odgradzanie si starej emigracji chiń- 
skim murem nieufności i patrzenie z góry na 
jej dotychczasowy dorobek organizacyjny, na- 
pewno nie przyczyni się do wytworzenia at- 
mosfery zaufania ¿ przyjażni, a pogłębi ist- 
niejące różnice. 


Wiemy o tym doskonale, że nowa emigra- 
cja wojenna, dzięki swym specyficznym wa- 
runkom, mma swoje nieco odrębne cele i za- 
dania, a przede wszystkim ma swoje własne 
plany na przyszłość, nie powinno to jednak 
przeszkadzać w szukaniu dróg współżycia z 
istniejącymi organizacjami wychodźczymi i 
w ustaleniu wspólnych form porozumienia i 
jak najdalej idącej współpracy. 

Pisanie różnych artykułów i sprawozdań z 
działalności Kół Samopomocy nie wprowadzi 
w błąd nikągo, bo wszyscy wiedzą, że jeżeli 
w obozach wojskowych przejawia się jeszcze 
jakaś dążność do życia organ'zacyjnego, je- 
żeli coś zostało w tym kierunku zrobione, to 
zrobiło to wojsko, zrobił to obóz wojsokwy, a 
nie Koło Samopomocy, które dotąd nic Ka 

ganizacyjnej nia. zsobi- 


ów w dżiedzinie or; 
i napewno w przyszłości, po zł kwidowa- 


niu obozów wojskowych, nic zrobić nie będzie 
mogło, jeżeli pójdzie swą dotychczasową dro- 
gą. bez żadnego oparcia i bez porozumienia 
ze starymi organizacjami wychodźczymi. 
Nie zasżkodziłoby zatem trochę więcej 
skromności i czynu, a mniej pisania į chwa- 
lenia się, bo to nic pożytecznego nikomu nie 
daje, za wyjątkiem samych może autorów. 


Były Kombatant z Lille 
(nazwisko znane redakcji „L. P.”) 


Stare biędy i nawyki 


W ślad za artykułem Prezesa Federacji Fr. 
Kędzi, pozwolę sobie zabrać głos jako oficer 
i cay działacz społeczny. 

5 Ach ędę się rozwodził nad zasługami emit 
racji. 

Wystarczy fakt, że ś. p. gen. Sikorski, 0- 
pierając się na z dat którą znał i doce- 
niał, postanowił odbudować armię polską 
we Francji f, że już 23, 9. 1939 zameldowano 


mu 16.060 ochotnika. 
Wystarczy fakt, że jędea tylko były wojsko- 
wy, stary emigrant R., wydał podczas oku- 
acji ponad 200.000 fr. na wyżywienie Pola- 
ów, uciekinierów z armii niemieckiej, i nikt 
imu tego nie zwrócił i nie podziękował... 
bad rczy fakt, że emigrati która dała. 
80. rekruta prócz zmobilizowanych w ko- 
palniach i fabrykach, nie załamała się pod- 
czas wojny, pomimo że przybyła kadra trak- 
seal ją jak „zarazę komunistyczną” i „ka- 
anów"”.., 

Emigracja zdała kę pon polskości i od ni- 
kogo nie chce świadectwa patriotyzmu. Nie 
chodzi jej,o zasługi przeszłości. — Wszystko 
dałą — nic nie dostała... 

Bolą nas natomiast stosunki obecne, pow- 
stałe nie z fviny starej emigracji i nie z winy 
oficerów z nowej emigracji. 

Błędem rządów przedwojennych byi brak 
PZ emigracyjnej. Pomimo że Polska, ja- 

o kraj o półmilionowym przyroście łudno- 
ści, której wyżywić nie*mogła, skazana była 
na emigrację swoich obywateli, nie było pla- 
nu i metody jak tą emigracją kierować. Uwa- 
żano ją jako zło konieczne | przejściowe. O- 

raniczono się do zorganizowania związków 

A - ROW: Stala i religij- 
nych, nie myśląc o u zeniu gospodar- 
czym, które winno było być DOWIE całej 


pracy. 

Wobec braku. polityki emigracyjnej, nie 
było nigdy przedstawiciela rządowego, który- 
by zrozum'ał doniosłość wpływów emigracji 
w kraju, w którym jest silnie zorganizowana 
i niezależna gospodarczo. 

Obecny prawowity rząd to tego błędu na- 
wykł i, nie doceniając emigracji, przysyła 


LEZAKXSAZAFAXKZKAKKAKXKZZAX (XA 
Uroczystość gwiazdkowa 


Staraniem miejscowej Rady Rodzicielskiej 
przy poparciu wszystkich organizacyj wcho- 
dzących w skład Komitetu Tow. Miejsc. Cen- 
tralnego Związku Polaków, odbyła się dnia 
18 stycznia w sali kopalnianej (Śalle des Fe- 
tes), padycyjna pisza; rzy dużym udzia. 
le pubi.czności, która wypełniła salę nieomal 
oaos 

warcia uroczystości dokonał prezas R 
Rodzicielskiej KOL Ham, kory Ae ON 
pos Ai A powitał zgromadzonych roda- 

ów i rodaczki, po c: oddał głos probosz: 

czowi polskiej parafii ks. Laskowi, w dłuż- 
szym przemówieniu przedstawiającemu zna- 
czenie „Jasełek'” w kraju i na obczyźnie. Uro- 
czystość zaszczycili swą obecnością : ks. dzie- 
kan na Wschodnią Francję Miedziński, prob. 
parafii Piennes De Vienne, peo *z z Jou- 
dreville Tassin, mer wioski Joudreville p. Si- 
mon, wicedyr. kopalni p. Poisygnon i inni 
mili goście. k 

Z kolei nastąpi wystepy dzieci szkolnych 
pod fachowym kierownictwem polskiej nau- 
czycielki pani Tomasik. Najpierw zostały o- 
ARR męki R 

zacja p. $ s kę ej „Koncert mu- 

|: tów inscenizacja p i z Po- 
p t. „Lecą ligo'e”, 
. „Ziutka z ogonka” 


przedstawicieli, którzy albo są obojętni, albo 
kn M maa pojęcia jak do tego zagadnie- 

a podejść... 

Nie może więc być metody czy planu pracy 
spęłecznej. 

Cóż więc dziwnego — wobec „planowego 
chaosu” i „jakoś tam będzie”, że z nowej e- 
migracji — oficer czy urzędnik, wyskoczy z 


inicjatywą stworzenia czegoś nowego i w 
myśl starych nawyków : „należy rozbić, a- 
by... budować”. 


Ale to nie wina oficerów, bo niepodobna, 
aby oficer samodzielnie działał; wina tych 
z góry, którzy wiedząc że nowa em:gracja 
powstanie, nie zastanowili się, jak <spowo- 
dować wchłonięcie tejże bez zgrzytów. 

Rządzić, to przewidywać, a nikt nie pomy- 
ślał © zwołaniu konferencji działaczy społe- 
cznych, aby uradzić jak to życie urządzić, 
aby opracować plan pracy społecznej i 5 
spođarczej, Nikt nie pomyślał o rentach dla 
wdów ¿ sierot, dla inwalidów i o prawach 
kombatanckich. 

Starej AC brak inteligentów i cze- 
kała na ich przybycie z sercem i otwartymi 
ramionami. 

. Nową emigracja ma inteligentów nazbyt 
i uważając, że starzy są już na wymarciu, 
chce uchwycić ster. 

Nie, panowie, nie tędy droga. Jeżeli nas bi. 
ją — to nie jako starą czy nową emigrację, 
ale jako „etranger'ów", a więc należy się po- 
rozumieć w obronie własnej. 

Precz z osobistymi ambicjami i nie pow- 
tarzajmy mądrego przysłowia polskiego : „w 
jedności siła”, aby czynćć ME przeciwnie. 

U naszych wrogów panuje żelazna YE 
na, a my roztrwaniamy siły i czas na dysku- 


sję. š 
bamiętajmy, że nie słowa, a czyny się E- 


QzĄ. 

Mamy jeden cel — Niepodległość Kraju i 
chleb codzienny — nie roz) pasy energii 
i sił, weźmy się wspólnie do pracy 


0. M. Biderman, 
Prezes B. Wojskowych Koła Paryż 


‘w  Joudreville - Biannów 


i wreszcie „Mazurek“. Całość wypadła nad- 
zwyczajnie Í publiczność darzyła tak dziatwę, 
jak i starszych amatorów długo grzmiącym: 
oklaskami. Najzabawniejszą sztuką był tak 
zw. „Koncert murzyński”*. Śmiano się do 
łez, choć i reszta, a zwłaszcza „Ziutka g ogon- 
ka” nastręczyły wiele wesołych chwil. 
Na zakończenie prezes Rady Rodzicielskiej 
PotacoRO zebranym i zostały rozdane dla 
latwy łakocie. Otrzymały je dzieci u 
et do szkoły polskiej przy Centr. Zw. Po- 
laków. Obdarzono również dzieci ofiar powo- 
dzi które przybyły do Joudrev:lle z okolic do- 
tkniętych tą klęską. ‘Na enie zasłu- 
je wszystkim zapał i poświęcenie 
nauczycielki, która poza godzinami EA 
zupełnie bezinteresownie znalazła irae wie- 


le czasu na to, by dać rodzicom K godzin 
miłej rozrywki. 
+ Uznanie należy się również organizatorom 


daiki na 
reślić 
onii 


oraz wszystkim. tym, któ! złożył 
powyższy cel. Tu A NIAŁ. 

jostawę rodaków z 
odl ank Eiis h Povie szkołę 
A swych rodaków z Jondreviile-Pien: 
nes, 


Obeony 


Zjazd Związku Górników 
w Belgii , 


W dniach 7, 8 i 9 lutego odbędzie się do- 
roczny zjazd delegatów Centrale des Mineurs. 
Po raz pierwszy od czasu istnie tej insty- 
tucji, na zjazd zaproszor t zostaje 5 de 
legatów cudzoziemskich — delegatów robot- 
ników ze Wschodniej Europy. 


owe 
Belgijska Centrale 
des Mineurs 
w obronie robotników 
polskich i in. cudzoziemców 


Zarząd Związku Górników przygotował na 
Zjazd następującą rezolucję w sprawie ro- 
ków ze Wschodniej Europy. Podajemy 
poniżej pełny tekst, śwsadczący, że Związe| 
występuje 2 energiczną akcją obrony robotni- 
ków cudzoziemskich : 
„ „Duży procent robotników ze Wschodniej 
Europy, zaangażowanych do pracy w kopal- 
niach, ryczy Belgię, udając się z powro- 
tem do Niemiec. Według posiadanych infor- 
macyj należy się liczyć, iż na wiosnę 50 
proc. przybyłych porzuci pracę. 

Przemysł węglowy n.e może opierać się 
na pracy robotników niewykwalifikowanych, 
celem winno być przeszkolenie nowoprzyby- 
łych w zawodzie górniczym i nes.en.e 
produkcji. Stały odpływ robotników z kopaln 
nie pozwala na odpowiednie szkolenie, 
wazy ate T przyczyny, powodują- 

ieczkę robotników z kopalń skt 
Są TŻ p: belg.jskich. 

. niedotrzymywanie kontraktu pracy, 

2. stały wyzysk nowoprzybył: jr: 
AEEA kantyn, E AO 

3. brak zorganizowanej opieki i pomocy 
w zakresie spraw kulturalnych, oświaty i 


1. N.odotrzymywanie kontraktu pracy: — 
Wszystkie artykuły kontraktu, mówiące o 
obowiązkach robotników, są przestrzegane 
rygorystycznie, zaś te o uprawnieniach — 
nie są dotrzymywane, a mianowicie : 

Art. 2 punkt a. mówi, iż przestrzeganie Wa- 
runków pracy mus: obejmować również za- 
znajomienie nowoprzybyłych z pracą. Robot- 
nik, który nigdy nie pracował w Kopaini, 
rozpoczyna odrazu bardzo odpowiedzialną 
rk niebezpieczną dla życia jego i kolegów, 
pracę, 

Art. 3 punkt a. — W praktyce sprowadzenie 
rodzin poza żoną i dziecmi obwarowane Z0- 
stało warunkami, utrudniającymi przyjazd 
roćzin do Beigu. Robotnik nie powinien miec 
zaunych trudności zarówno ze strony rządu 
jak i dyrekcji kopaln przy sprowadzaniu ro- 
az.ców, iesciów, rodzenstwa swego | żony. 

Punkt 6. — Mieszkania zapewniane rodzi- 
nom „logements convenąbies nie odpow:a- 
dają w większości wypadków najpryimityw- 
mejszym wymaganiom. Brak w nich przeważ- 
nie wody bieżącej, usiępów,. piwnic. Są małe, 
wilgoine, podłogi cementowe, ściany mie- 
szozeine, sufity przec.ekające. 

„Art. 5 pkt. a. — Robouucy ze Wschodniej 
Europy z zasady otrzymują wynagrodzenie 
niższe niż ich Koledzy belgijscy, kóżnce w 
Mpac, nawei po okresse praktyki t obję- 
cu lz-e.nej pracy, uzasaunia SIĘ Dra- 
kiem wyszkolenia, 

Nie przestrzega się przepisu uposażenio- 
wego, mow:ącego, że robotnik, ksósy praco- 
wał w nizszej grupie i orzymiywa: należne 
tej gtupie zarobki, po zmianie pracy, musi 
s) Tp opłacany według poprzedniej wyż- 

rupy. 

w wie kopalniach robothikowi, reklamu- 
jącemu podwyzkę, zarobki są obniżane. 

AL al: WARE Sire jy Rat ea) płace- 

la 1, mmo, wykon. ~ 

cę KR gr. M ny ADIO 

m eją ni ne wypadki, 

iż naieżność robutmka wypłacana 4 

auarzowi. g Yp: jest kanty. 

4t d. — Bardzo częste są wypadki płace 

nia niższych stawek FODOLAI. COUNTAT 

skim, Wykorzysiując w ten sposób ich nie- 
znajomosc języka. Nie jest stosowana 

wyka przew.aziana za piacę wykonywaną w 
2tycn Waruukaca (przewidziana simxutem 
gorniczym). 

„Art, o pat. a. — Robotnicy ze Wschodniej 
Europy me ouzymują aoaaików roazinnych 
od ciiwili rozpoczęcia piacy, a jedynie oa 
ania przyjazau ich rodzin, przez co LOzbawie- 
iu są plzez okres 3 miesięcy Wynagrodzenia 
dodatkowego. 

Art. 8, pkt. a. — Mieszkania dla rodzin i 
dlą kawa.erów w kaniynaca są czasem gor- 
sze od baraków w obozach koncenuacyjn;ycn. 
grak w kaniynach dosiateczuej closci mebli. 
Wysokość xomornego “w pomieszczeniach 
tymczasowych dia roczin przewyższa kíl- 
kakrouue ceny komornego piacone pizêz ro- 
botników belgijskich w aomacn kopaimianycn 
lud prywaiuych na danym eremie. lstnieją 
AOR * że komorne 1 izby w baraku wy- 

5. rs. m.esięCZnie, gay tyficzasem To- 
botnik belgijski w domu normalnym płaci 
żw fr. za b „zb. Komorne płacone przes kaWa- 
ierów za mieszkanie w kaniynach jest nie- 
uregulowane. > 

Mebie dostarczane rodzinom przez kopalnie 
są bardzo drogie i robosnicy są zmuszeni do 
akcepwwarmia cen. Raty za spiacane mebie 
wynoszą 25 proc, zarobków. istnieją częste 
wypadki wypożyczania inebii — po b. wygó- 
rowanych cenaca — przez same kopalnie. 

Pkt. 6. — Ceny za pos.łki w kamynach nie 
są jednolite. W jednych kantynach robotn:k 
piaci za catodzienne utrzymanie 30 fr., w in- 
nych 65 fr. Ceny piwa, lemoniady, papiero- 
sów, art. żywnościowych są wyższe w Kamiy- 
mach niż w sklepach prywatnych. Kierowni- 
cy kaniyn pob.erają od robouuków wszyst- 
kie znaczki żywnościowe, nie dając wzamian 
pełnego utrzymania. W wielu kantynach Od- 
bywa sę sprzedaż napojów alkoho:owych. 


ROBOTNICY NIE MAJĄ -WPŁYWU 
NA WYBOR KANTYNIARZA 


często zmuszani są do stołowa- 

Arys | botni byli 
a. — Robotnicy nowoprzyby. 

zostali wielokrotnie bez powadom-enta ich 
o tym, wpisani do ubezpieczalni zawodowej 
(mutualite Professtone). 

Pkt. ©. — Przedstawiciele syndykatu (Cen- 
trale des Mineurs) nie są wpuszczani do 
kantyn, a na robotników często wywierają na- 
cisk dyrekcje kopalń o wstępowanie do syn- 
dykatu przez dyrekcję wskazanego. 


Nie są dopuszczani do interwencji przed- 
stawiciele, AI przez roboiników ze 
wschodniej Europy. 


Art 13, pkt. a 1, 2, — Dyrekcje kopalń 
ozorem łamania kontraktu odsyłają! robolni- 
ów do Petit Chateau. Dotyczy to w pierw- 

szym rzędzie tych, którzy upominają się o 


ZI 
PARYŻ > 


Il. Okreg Zw. Kupców 
> i Rzemieślników 


Dnia 25. 1. br. odbyło się walne roczne ze- 
branie I. Okręgu Kupców i Rzemieślników w 
Paryżu. Do nowego Zarządu zostali wybrani : 
Quiski Józef — prezes, Leszek Andrzej. s Wie 
Ottomański Józef — sekretarz, Strzy. 
Sylw. — zast. sekr., Suwała Sian. — 
aan akta Stan. — pc 0-4 
józef — czł. lu; komisja rewizyjąna : 
świątek, Sysiiewaki, Grzesiak. 


PP "ESL Ł mę 


prawa własne i prawa dla kolegów, którzy 
nie chcą stołować się w kaniynach itp. 

Art. 14. — W bardzo nielicznych kopa. 
niach istnieją tłumacze. Bardzo, często tiu- 
macz zna jedynie język niemiecki którego 
nie znają robotnicy ze Wschodniej Europy, 
wa R OTS SD kopalniach ogłoszenia 

ro! n w awane y e 

fems pi są w ich języku oj. 

W TEJ SYTUACJI CENTRALA GORNIKOW 
żąda: 


1. Przestrzegania wszystkich punktów kon- 
traktu pracy, a w szczególności 4 
a) odpowiednich zarobków, 

b) zapewnienia odpowiednich warunków ' 
ae 

c) stworzenia w kantynach Komitetów, skła- 
dajacych się z robotników, którzy kon- 
kc py Giap i jakość posiłków, wa- 
runki sanitarne itp. Zmiany kierowników 
kantyn na żądan.e robotników, 

d) ustalen.a wysokości komornego i wynaj- 
moch według wniosku Centraje des 
urs, 

e) ustaienia wysokości opłat za korzystan 

„z kantyn przez kawalerów, > 

f) ustanowienia instytucji tłumaczów i po- 
dawania ogłoszeń do wiadomości robot- 
ników w językach zrozum. 3 

£) przyznania robotn.kom innych do- 
datków od dnia rozpoczęcia pracy, 

h) dopuszczenia do kantyn przedstawiciela 
syndykatu 

i) zapewnienia przez 


skich dla prowadzenia kursów szkolnych 
j) zakupu książek | pism dla NIN 
oj- 


dostosowanie sprzętu św 
sportowego, 
l) zapôwnienia robotnikom ze 


E żi.w 
roda w sh krajan leje ek 
m) dopuszczania przedstaw cieli syndykatu 


+ 


Interwencja w sprawach 
Polaków i in. robotników 
ze Wschodniej Europy 


„W dniu 19 stycznia, delegat robotników ze 
Wschodniej Europy w Centrali Górników, 
przyjęty został przez szefa gabinetu muni- 
stra Pracy — Peeiers'a. W czasie konferen- 
cji poruszono następujące zagadnienia : . 

1. Kontrola kantyn — szef gabinetu oświad- 
czył, że w najbhższym czasie ma być powo- 
łana specjalna konrsja m.nssterialna do zba- 
dania warunków, w jakich żyją robotnicy 


ze Wschodniej Europy w kanty: e 
razi} zastrzeżeń, by do KOND i az: 
lić uumacza wyznaczonego pizez Centralę - 
G w. ~on 
X. Sprawy sanitarne — pe 
z COO Europy zwroci GW 
a warunki sanitarne, pan inio- 
szczeniacn tymczasowych dia bathi TOWO: 
przybyłych, żądając zmontowania dre 
wn.anych na miejsce dotychezasowycn ce- 


inentowych, w 

SI akc SORAYA odpi 
"R Erawa unrainn SAI GOA 
nego w pom.eszczeniach tymczasowych í w 
nie. Bear | aniu Sot DOIA rožzpa- 
trzenie wniosków złożonych. : 


m4 i 
. 

Rozpoczynamy działalność 

W dniu 21 stycznia w Zarządzie Głównym 
Związku Spółdzielni Belgijski h Societe Ge- 
nerag Gcvperat.ve), odbyła się prerii 
delegaiów £arząaow Społdzieini Charlervi 
1 Liege z udz.ałeim deiegaia robotników ‘ze 
Wschodniej kuropy w Cenrali Górników. 

W wyniku konierencji ustaldno : 

1. Zaoparywanie rodzin robotników ze 
Wschodniej kuiopy w mebie na ska- 
Dier DONA PE A SAN 'arancy, 

jeratywy wiednich 
ze strony rządu. W iej SOA odbya: się m 
konierencja przedsiawicieli kooperaływ w Mi 
misterstwie Pracý i w Minister«wie Paliw: 
w której ma wziąć udział również deiegat 
robouuków ze Wschodniej Európy, 

z. Otwarc.e detalicznycn skiepow el- 
czych, prowadzonych przez robotników ze 
wschodniej Europy zosiało zała,w:one pozy- 
iywnie z tym, że szczegóły techniczne muszą 
być omówione w teremne przez zarządy po- 
AIRA sa a BI z kale robot- 
ników ze hħodniej Euroj iami 
na Kerneo EO LE NA 

sprawach udzielenia sa] w Domach 
Ludowych dia prowadzenia akcji kulturalno- 
oświatowej przez sekcje zw.ązkowe robotni- 
ków ze Wsch. Europy, Cenirail Górników wy- 
rażono zgądę z tym, że terminy. użyikowa- 
wg sal muszą być uzgodnione z komitetami 
administracyjnymi poszczególnych Domów 
Ludowych. 

W związku z powyższymi decyzjami dele- 

uropy — 


7 robotników ze Wschodnie 
ładysław Dehnel, zwraca się z wszystkich 
ewentualnych kandydatów ną kierowników 
sklepów spółdzielczych (członków Syndyka- 
tu) o skomun.kowanie się w iej sprawie £ 
nim bezpośrednio — 8, rue Joseph Stevens 
— Bruxelles — Centrale des Mineurs, 


"e 
Koncerty TUR 


W ramach akcji koncertowej TUR-u, odbę- 
dą się następujące przedstawienia : 

w dniu 1 lutego o godz. 16 w Domu Polskim 
(Maison du Peuple) w Roselie, okręg Charle- 


roi; è 

w dniu 8 I o godz. 19,30 w Domu Ludo- 
wym (Maison du Peuple) w Brukseli. Kon- 
cert brukselski został umieszczony jako 
programu pociag Kongresu Cenirali 4 
ków i ma wielkie znaczenie propag: 


dla działalności TUR-u wśród deiegatów te- 
renowych Centrali Górników. i 


„LUD POLSKI” 
W BELGII 


Adres Administracji „Iadu y 
w Belgii jest następujący : Poieg 
42, rue Defacqz — BRUXELLES 
Pod tym adresem kierować należy za- 
gag 10 1 
DU. POLSKIEGO" wraz „ŚWIATŁA”. 
_Należność za prenumeratę i piaty 
na łańcuch p „Ludu Polskiego” 
z terenu Belgii pi przekazywać na 
Compte Cheques Postaux Nr. raina 
Barbara Nittman — Bruxelles. 


sku 


. również przeprowadzenie szerokiej 


Str. 4 


U progu drugiego roku 


wydawnictwa «Światło » 


W lutym 1947 r. ukązał się na Ry w 
żu pierwszy — przerwie wojennej — 
RA „SWIATŁA, PE roku 1936 pełniącego 
rolę teoretycznego organu Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. Wydawnictwo wznowione jako 
„Zbiór artykułów i rozpraw pod redakcją Z. 
Zaremby” — postawiło sobie zá cel — według 
wświądczenia Redakcji zamieszczonego w nr. 
t- z kwielnia 1947 r. „pozostać wierne nie 
tylko tradycjom samego „ŚWIATŁA”, ale 
również jego wielkiego poprzednika 
„PRZEDŚWITU* który wykuwał pause myśl 
socjalistyczną w ciągu pierwszych lat kształ- 
towania się ruchu robotniczego w Polsce.” 
Obecnie, gdy „ŚWIATŁO” rozpoczęło dru- 
gi rok swej emigracyjnej działalności, wato 
zrobić przegląd jego dorobku za rok 1947. 

Opór przeciw narzuceniu Polsce obcych 
form totalitarnych przez komunistów stawia 
klasa robotnicza, walcząc w trudnych i cięż- 
“kich warunkach w kraju, Tej walce, jej prze- 
biegowi, analizie jej na te zachodzącycn 
wypadków politycznych w kraju i zagranicą, 
oraz naświetlaniu zakłamania polskiego ży- 
cia politycznego przez komunistów i ich kon- 
cesjonowanych wasali, nadużywających w 
swej działalności haseł i tradycji poiskiego 
socjalizmu, poświęcony jest pierwszy dział 
każdego numeru „ŚWIATŁA”. W dziale tym 
w GAZU ubiegłego roku znalazły s.ę m. in. 
artykuły : „Perspektywy walki”, „Drugi stap 

mczasowośći", „Walka z socjalizmem Eoi 

", „Społeczno - gospodarcze oblicze Pol- 
ski“ — Z. Zaremby, „Nie było dramatu w 
Warszawie” K, Benikowskiego oraz „Ban- 
kructwo polityki rosyjskiej w Polsce”, P. Gór- 
yaro. 

„ŚWIATŁO” nie zamyka swych szpalt dla 
swobodnej dyskusji politycznej w sprawach 
interesujących ludzi związanych z walką o 
Niepodległość i Socjalizm w Polsce. Dowo- 
dem tego jest zam.eszczony W numerze 5-tym 
„dwugłos” Dworakowski - Górkowski na te- 
mat taktyki polskiego oporu i walki przeciw 
rosyjskim dążeniom opanowania Po. jak 
jyskusj. 
nad Tezami ideologicznymi PPS, analizują- 
cymi dzisiejszą sytuację polskiego i między- 
narodowego socjalizmu. 

Wychodząc z założenia, że sprawa wolno- 
ści Polski i ustroju socjalistycznego w Pol- 
sce jest nieodłącznie związana ze zwycięst- 
wem demokratycznego socjalizmu w Europie 
i zaniknięciem tendencji unperalistycznych 
odzw.erciedlających się w polityce mocarstw 
światowych, pilną uwagę poświęca „ŚWIA- 
TŁO" wszystkim objawom walki o nowe o- 
blicze świata, gdziekolwiek zachodzą. 

W tych warunkach znajdują w wydawnic- 
wio swój oddźwięk nie tylko zmagania so- 
cjalistów w krajach zony sowieckiej, lecz 
także walka socjalistów w krajach wolnych, 
w których w warunkach politycznej demokra- 


KOMUNIKAT 
POLSK. ZWIĄZKU B. DEPORTOWANYCH 
1 WIĘZNIOW 'POLITYCZNYCH 


Wobec legalizacji naszego Związku przez 
władze francuskie, wszyscy Polacy deporto- 
wani i więźniowie polityczni w swoim włas- 
nym interesie winni możliwie jak predzej 
zarejestrować się w Polskim Związku De- 

riowanych i Więźniów Politycznych. W 
tu celu mo; pisemnie lub osobiście zgła- 
szać się do_Śekretariatu Związku — 54, rue 
Truffaut — Paris 17, 

Wszystkim deportowanym, posiadającym 
1. zw. „Carte de Repatre", przypominamy o 
RAA wyciągnięcia na icn miejsce no- 

h t. zw. „ModesA”. Po nowe kart 
się należy do departamentalnyci 
biur Ministerstwa B. Kombatantów przy swo- 

1 jekturzę. i 

do wiadomości  zaińteresowa- 
"w momencie uwolnienia z obo- 
uie odzyskali swoich zegarków, 
itp. rzeczy, że z, zgtosic 5.¢ 
alnego organu w Paryżu — 50, Ave- 


aa PŚ0 
M poje — celem sprawdzenia i ewentua|- 
h z: 


jęcia swych rzeczy. Dla deportowa- 
szkałych poza Paryżem, sprawdze- 
może zająć się Zw. Deportowanych 
ich wyrażne Życzenie. Zainteresowani wlnni 
w tym celu č nazwę obozu czy więzie- 
nia w którymwim te rzeczy odebrano, oraz po- 
rae numer więźnia w momencie zabra- 
n 


zarząd Polsk. 
i Więźniów 


na 


zwi Deportowan, 
re = we Pai. 


PRZEGLAD PRASY 


Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni 


4 


Równo trzy lata raka od konferencji w 

Jałcie trzech wielkich. Trzy lata cd chwili, 

kiedy Churchill budował porozumienie ze Sta- 

linem kosztem „ustępstw” w sprawie pol- 

skiej, kiedy Bevin z całą prawie Labour Par- 

ty Pawa Jałię, jako zło konieczne, nie- 
nione. 


JEŻELI BĘDZIEMY CZEKA... 


lata temu Churchill radził nam uz- 
č się w cierpliwość, znosić co los przyno- 
czekać lepszego jutra. Dziś ostrzega swój 
naród przed zwiekaniem z decyzją, gdyż czas 
pracuje... dla innych. Powiedział Churchill w 
czasie ostatniej debaty w Izbie Gmin 
„Nie mogę sobie wyobrazić, by jakakol- 
wiek poważna dyskusja, którą trzeba bę- 
dzie odbyć z rządem sowieck.m, m 
zakończyć bę Mito jeżeli będziemy 
ozekali do chwili gdy Sowiety również 
mieć będą bombę atomową”. 


POSTAWIĆ SPRAWĘ JASNO 


a temu namawiano nas, niema] ze 
A: ich stron, by nie nalegać na precyzo- 


e, pogodzić się z faktem okupacji So- 
wieckiej i wierzyć, Że... jakoś to będzie. Dziś 
powi: Churchill :/ 


„Można być absolutnie pewnym, że ©- 


Robert SCHUMAN, 


wyrywałby sobie wiosy z głowy, gdyby... 

mu pozosta!y jeszcze. Z trudem monlowa- 

„ny plan finansowy napotyka na opór we 

własnej, rządowej większości. Almosfera,.. 
e kryzysowa 


sp talentem i prac: 


cji, przec "ać się muszą zarówno ata- 
kom ze strony starej prawicy społecznej jak 
1 ze strony partii komunistycznych, usiłu- 
jących na rozkaz obcych czynników wyw 
ływać anafchię gospodarczą i społeczną, ła- 
mige szeregi klasy robotniczej. Typowymi ba- 
stionami walki obozu socjalistycznego z ty- 
mi dwoma wrogimi tendencjami są Francja 
i Włochy. Sytuację socjalistów we Francji 
analizująęartykuły : E. Freyda „Przełom w 
socjaliźmib francuskim” oraz francuskiego 
socjalisty Jean Texier „Partia socjalistyczna 
we Ob walkę włoskich socjalistów cha- 
rakteryzuje W. Sznarbachowski w artykule 
„„Partla socjalistycznej samodzielności" 

W dziale „Idee i problemy” 
wypowiedzi reprezentantów myśli socjal- 
stycznej różnych krajów. W tłumaczonej 
przedmowie Leona Bluma do francuskiego 
wydania książki James'g BRurnham'a pod tyt. 
Revolution Directoriale' znajdujemy prze- 
stawienie rewolucji dyrektorialnej, odda- 
w ręce nielicznej grupy dykta- 
słowych — rewolucji socjalisty- 
cznej, przez uspołecznienie środków 
produkcji czyni ogół pracujących gospoda- 
rzem kraju. Senior zosyfskich socjal-demo- 
kratów „R. Abramowicz omawia „Strategię 
demokrftycznego socjalizmu", J. Malara „Ża- 
gadnienia socjalizmu współczesnego”, a dłu- 
goletni współpracownik „Le Populaire" Orest 
Rosenfeld. kg zasadnic: zjawiska życia 
społecznego w Rosji w a ule „Zorganizo- 
wana nierówność społeczna 

Wiele uwagi poś ca „ŚWIATŁO” wysił- 
kom zbudowania Socjalistycznych Stanów 
Zjednoczonych Europy, widząc w nich rękoj- 
mię rozwiązania wszystkich konf.iktów, które 
wygrywane chętnie przez wszelk.ego rodzaju 
hegemonów, co pewien okres czsasu czynią 
Europę polem starcia różnych  imperialig- 
mów. 

Aktualne sprawy bieżącej polityki IE: 
wej i międzynarodowej omawiane są w dzia- 
le „Wydarzenią i komentarze”, 

W dziale literackim ukazało się w ciągu ub, 
roku szereg nowel p.óra Wity Marcinow- 
skiej, Jana Turskieęgo, Natalii Zarembiny oraz 
fragment go tomu książki Stanisława Vin- 
cenza „Na wysokiej połoninie”, 

Dział zatytułowany „Archiwum PPS” podał 
szereg dokumentów naświetlających działal- 
ność PPS w okresie okupacji hitierowskiej i 
us.łowania Żuławskiego i towarzyszy zalega- 
lizowania niezależnej partii socjalistycznej 
pod nazwą PPSD, szczegółowe omówien. e 
działalności PPS w czasie wojny na odcinku 
politycznym i prasowym, oraz zdemaskował 
kłamstwa propagandy lubelskiej. 

Materiały do Listy Strat PPS w czasie o- 
statniej wojny podają niekompletny jeszcze 
spis tych wszystkich socjalistów polskich, 
którzy RCA w walce z hitleryzmem 
Brak dotychczas opracowań na temat ak- 
cji PPS na odcinku wojskowym, która prze- 
cież przejawiła się między innymi istnieniem 
„Socjalistycznych Batalionów Smierci" w O- 
kręgu Krakowskim oraz udziałem OWPPS i 
Milicji PPS w | ady w Warszawskim. 

Z tego pobieżnego zaledwie zestawienia wić 
dać, że „ŚWIATŁO”, które od nowego roku 
ukazuje się gertaera urzeczywistnia 
cele, dla których zostało wznowione: „roz- 
wija dorobek myśli PPS, pogłęb'a iado* 
mość społeczną i polityczną mas pracujących 
i wiąże z wysiłkiem międzynarodowego ru- 
chu robotniczego”. 

A najlepszym dowodem, iż polskiemu ru- 
chowi socjalistycznemu w Kraju służy do- 
brze, jest sposób zareagowania na ukazanie 
się „SWIATŁA” w kraju. 

bidzie wierni socjalizmow; powitali wy- 
dawnietwo z radością i entuzjazmem, widząc 
w nim to, czym jest w rzeczywistości — wol- 
ną trybunę polskiej myśli socjalistycznej ska- 
zanej przez przemoc komunistyczną w raj 
na milczenie, Wrogowie z nieukrywaną wście- 
kłością, w bezsilności swej wobec prawdy, zdo. 
byli się jedynie na potwarze i niewybredne 
epitety pod adresem polskich dzialaczy S0- 
cjalistycznych, skupiających * się wokół 
„ŚWIATŁA”. 

A oburzenie i bezsilna wściekłość wroga — 
to najbardziej przekonywujący dowód słusz- 
ności i siły argumentów jego przeciwnika. 
Słusznie kilkadziesiąt lat temu powiedział je- 
den z wielkich socjalistów : „Jeżeli wróg mnie 
«hwali — zastanawiam się, jakie głupstwo 
zrobiłem, — jeżeli jest oburzony, wiem, że 
robię dobrze”, L. Krajewski 


Paryż, w styczniu. t 


znalazły się 


becna sytuacja nie może trwać." 

Kto był w naszym kraju po wojnie, ten 
wie,.że wszyscy, ale to wszyscy powtarzają 
sobie... od dawna, że „tak dalej być nie mo- 
że", że „to się musi zmienić. Churchill to 
dziś widzi i w odniesieniu do swego kraju 
widzi, Tyt " i 

„jest rzeczą bardzo niebezpieczną po- 
zwolić, by wszystko rozwijało de i gro- 
madziło, aż coś się stanie i sytuacja wym- 
knie się całkowicie spod naszej kontroli. 
Naji szansa uniknięcia wojny jest 
wspólnie z innymi demokracjam, zachod- 
nim; postawić spravy jasno wobec rzą- 
du sowieckiego | w drodze dypiomaty.z- 
nej, z jej poufnością i powagą, osiągnąć 
trwałe rozwiazanie, 

Nawet takie uregulowanie spraw nie za- 
gwarantowałoby, że nie będzie wojny ale 
stworzyłoby najlepsza szansę zapobieże- 
nia jej, a jeśli by do niej doszło, mieli- 

lepszą szansę wyjścia z niej z 


zł „traz Ra PPE ZOE EM ZADNA" PErzika 


życiem.” 
„Wyjścia z Ż 
inna polityka. 


ciem” ! To już nie taka czy 
u chodzi o Życie. Słusznie ! 


TRZY LATA TEMU 
NL 
WYDAWAŁO SIĘ ROZSĄDNE” 


Były woźnica i samouk, koy niepoši li- 
l ta całego życia doszedł do 
tanowiska kierownika polityki za, ranicznej 
Imperium, Ernest BEVIN nie wa się 
w tejże debacie — przyznać do zgubnych złu- 

dzeń przeszłości : 

PRezwiązanie jałtańskie wydawało się 

w swoim czasie rozsądnym kompromi- 
sem. Nie ulega jednak wątpliwości, że u- 
jawniła się polityka Zwiazku Sowieckie- 

* go użycia wszelkich sposobów dla osia- 

' gniębia swego wania w Europie 
wschcdniej a także, jak obecnie widać, 

'w EUROPIE ZACHODNIEJ.” s) 
W Jałcie wydawało się, że w „najgorszym 
razie ofiarą padnie tylko Polska, Dzisaj, 

„jak widać” groza zawisłą nad całą Europą 

Zachodnią. 


HURAGAN 


BEVIN w swym przemówieniu przypom- 
niał, że Mołotow w Paryżu groził, iż stanowi- 
sko Zachodu może się natknąć na huragan 
ze Wschodu : 

„Odpowiedziałem spokojnie, że W. Bry- 
tania przyzwyczajona jest do grożb i u- 
czyni to, co uważa za słuszne, Od tego 
czasu ani my, ani Francuzi, ani inne na- 
rody, nie zboczyliśmy z obranej drogi.” 


SYTUACJA JAK LATEM 
4 CZY JAK NA WIOSNĘ 1939 


P. DAVIES w imieniu liberałów ocenił sy- 


tuację, jako niema! wigilię wojny : 


amy W ANO iw 
Wi zn. 
sytuaoja'w sierpniu i wrześniu 1939 roku.” 


~ 


„LUD POLSKI” 


Komunikaty 


KOMUNIKAT 
ZWIĄZKU B. CZŁONKOW POWN 


Okólnik Min. B. Kombatantów z dnia 8 
grudnia 1947, rozesłany do Departamenial- 
nych Urzędów Rent, przewiduje wprowadze- 
nie wypłaty zasiłków, zastępczych na poczet 
renty („allocation provisoire d'attente”) dla 
wdów i sierot po poległych względme zmar- 
łych wskutek ran czy na deportacji członków 
Ruchu Oporu, które złożyły podanie o rentę. 

W tym celu wystawione być mają książe 
ki upoważniające do zasiłku zastępczego (,, 
vret ou brevet d'allocations provisoires d'at- 
iente") dla spadkobierców po poległych człon- 
kach Ruchu Oporu, nawet w wypadku, gdy 
z przedłożonych w podaniu o rentę dokumen- 
tów me wynika jasno, że zgon danego człon- 
ka Ruchu Oporu nastąpił w związku prz, 
czynowym z akcją w Ruchu Oporu, ale na- 
stąpił wskutek działań wojennych. 

W związku z powyższym, zalecamy wdo- 
wom po poległych członkach POWN domagać 
się z Urzęd Departamentalnego Rent potwier- 
dzenią odbioru („accuse de reception") ich 
podania o rentę oraz prosić o wystawienie 
książeczki na „zasiłki zastępcze”, do chwili 
gdy ane im zostaną odpowiednie książecz- 
ki pensyjne i nastąpi ostateczne załatwienie 
ich sprawy. W razie trudności w przepro- 
wadzeniu tych zachodów uprasza się zainte- 
resowane wdowy o zwrócenie się o pomoc 
do Sekretariatu POWN w Lżlle (Nord) — 20, 
rue Faidherbe, który udzieli bliższych in- 
formacyj i wniesie odpowiednie podanie. 

Koła okręgu Valenciennes : Douai Związku 
prosimy o zwrot pokwitowań odbioru kom- 
pletów odzieżowych z demobilu amerykań- 
skiego na ręce,odnośnych zarządów okręgo- 
wych. Pokw towania winny być indywidnal- 
ne i własnoręcznie podpisane przez odbior- 
gew kompletu, stosownie do instrukcji Związ- 


u. 

W myśl ostatnio przesłanych  okólników 
prosimy Koła Związku z terenu Północy o 
nadesłanie spisów imiennych członków na 
odznaczenie francuskie. 

Wobec zbliżającego się Walnego Ziazdu 
Związku, polecamy Okręgom i Kołom Związ- 
prowadzenie walnych zebrań do dnia 
a br. Żadne Koło Związku nie może 
uazestniczyć w zjazdach zwoływanych przez 
ZUPRO względnie ZPUBRO, z którymi to or- 
ganizacjami Zwiazek B. Członków POWN 
nie ma nic wspólnego. Celem zachowania 
spoistości szeregów POWN zalecamy Kołom 
zacieśnienie współpracy z Kołami Związku, 
Rez. i B. Wojskowych R. P. 

Zarząd Główny 
© 


BARLIN 
SEKCJA POLSKA CQT-FO 
Konstytucyjne zebranie odbędzie się w n'e- 
dzielę 1 lutego o godz. 15-tej w sali „Cocu” 
Wstęp na salę za okazaniem karty członkow 
skiej, którą będzie można nabyć przed ze- 
braniem. 


Za Tymczasową Komisję : 
Majewski — Kościelniak — Krolski 
e 
B0IS-DU-VERNE * 
SEKOJA POLSKA CGT-FO 

Sekcja Polską CGT-FO Bois du Verne zwo- 
łuje dnia 1 lutego 19%48 r. o godz. 15-tej punk- 
tualnie, w sali Kooperatywy, zebranie, na 
które zaprasza się wszystkich członków i 
sympatyków. Sprawy” ważne, 

Guzik — sekretarz. 
Ld 


LICEUM POLSKIE W LES AGEUx 

W związku z likwidacją Obozu Wojskowe- 
go w La Courtine, dotychczasowe Kurta Ma- 
turalne w La Courtine zostały przeniesione 
w ciągu grudnia i stycznia do małej miejsco- 
wości Les Ageux, stacja kolejowa Pont-St-Ma- 
xence (55 km od Paryża) w dep. Oise. 

w bieżącym roku/ szkolnym zostały uru- 
chomione I i II klasa licealna. Uczniowie 
oc 6 w internacie opłacanym przez ucz- 

nte! 


niów. rnacie jest jeszcze kilka wolnych 

miejsc, i à 
Adres: Dyrekcja Kursów Licealnych 

w Les Agenx — Villa Des Ageux — Les Ageux 


par Pont-SrMaxence s dep. Oise. 


PARYŻ . 
ZEBRANIE ROCZNE SOKOŁA 

Zarząd Tow. Gimn. „Sokół” w Paryżu po- 
daje do wiadomości wszystkim członkom, że 
roczne zebranie Sokoła odbędzie się w s0bo- 
tę dnia 7-go lutego br. o godz. 21-szej, w loka- 
lu własnym, przy 7, rue Corneille — Paryż 
6-ty — metro : Odeon. 

Za Zarząd : Godosz — sekretarz. 


3 
> 


Londyński: „DZIENNIK POLSKI į Dz. Żołn." 
rozważając Uążenia rządu brytyjskiego do 
zacieśnienia współdziałania na Zachodzie, u- 
wąża, iż sytuacja raczej przypomina wiosnę 
z 1939 : 

„W Ameryce porównano obecną zmia- 
nę polityki brytyjskiej do zmiany na wio- 
snę 1939 r., kiedy porzucona została przez 
nią polityka appeasementu, uznana nie- 
możliwość porozumienia z Niemcami i 
podjęta próba organizowania koalicji 
przeciw Hitlerowi. Istotnie W. Brytania 
rezygnuje teraz znowu wyraźnie z prób 
porozumien.a z agresorem I przystępuje 
do organizowania narodów wolnych Eu- 


ropy. 

Słyszy się wśród rodaków często pogląd, że 
2 TUE się Zachodu — Francji, An- 
gli, Belgii, Holandii, ewtl. Skandynawii — 
to jakoby porzucenie nas raz na zawsze na 
pastwę, to podział świata na 2 Me 1 przy 
czym my w... tamtej, wschodniej. Innego 
zdania jest „DZ. POL. i Dz. Żołn.", pisząc 
w dalszym ciągu: 

„Podtrzymując to ównanie, trzeba 
powiedzieć sobie, że jesteśmy teraz w tej 
sytuacji, w jakiej wówczas była Czecho- 

wacja. Sam fakt, że powstaje koalicja 
dla uniemożliwienia Hitlerowi Lomi: oi 
podbojów nie wystarczał dla przywr: 

ia Czechosłowac 


n i utraconej n legło- 
ści. Niemni lak stanowił konieczny 
etap na drodze do likwidacji polityki mo- 


ak samo teraz musimy w blo- 
ku zachodnim i w ogóle w koalicji naro- 
dów wolnych świata widzieć etap na dro- 
dze do likw.dacji tego super-Monachium, 
jakim była Jałta." 


BELGIA PRZED WYBOREM 


Premier Belgii SPAAK oświadczył po za- 
znajomieniu się z wywodami Bevin'a na te- 
mA zorganizowania ścisłej współpracy Za- 
c is 

„Stajemy przed wyborem decyzji o nie- 
zm.ernym znaczeniu, która może poc ą- 
gnąć za sobą poważne następstwa dia 


p 
f 


COURCELLES-LES-LENS 
. STOW. B. OZŁONKOW POWN 
w niedzielę dnia dnia 1 lutego odbędzie się 
walne zebranie Koła POWN Courcelies-les- 
Lens, 0 godz. 15-tej popołudniu, w lokalu kol. 


Motyki. 
Pudiicki — prezes. 


Za Z4 


TROYES (Aube) 
TOW. KULT.-OŚW. IM. J. PIŁSUDSKIEGO 
Zarząd Stow. Członków T-wa Kulturalno- 
Oświatowego im. J. P.łsudskiego w Troyes 
(Aube) podaje w: tkim członkom i sympa- 
tykom do wiadom i, że w niedzielę dnia 
8 lutego 48, o godz, 15-tej, w biurze przy 25, 
rue Ra ond Poincar odbędzie się rocz- 
ne walne zebranie Stowarzyszenia. Ze wzę.ę- 
du na ważny porządek obrad, obecność człon- 
ków konieczna. 
Zarząd, 


HAILLIGOURT 2-bis 
ZABAWA KOM. TOW. MIEJSC. 
Komitet Towarzystw Miejscowych podaje 
do wiadomości wszystkim Rodakom, iż dnia 
1 lutego br. urządza zdbawę taneczną w sali 


gminnej — z udziałem orkiestry „Echo Hou- 
dain. Początek o godz. 19-tej. Dochód prze- 
znaczony na cel dobroczynny. — O liczne po- 
parcie 'prosi ° Zarzad. 
TROYES 


STOW. B. CZŁONKOW POWN 

Zarząd Stow, B. Członków POWN w Troyes 
(Aube) podaje niniejszym wszystkim 
kom do wiadomość: > w niedzielę dnia 1 
lutego 1%8 r., o godz. 15-tej w Świetlicy Pol- 
skiej, przy 18, rue Neuve des Charmilles 
odbędzie się roczr walne zebranie S.0o0wa- 
rzyszenia. Obecność wszystkich członków i 
członkiń konieczna. 

W sobotę dnia 7 lutego 48, o godz. 21-szej 
na sali Bourse du Travail — wielk: karnawa- 
łowy bal nocny, Własny bufet sala do- 
brze ogrzana .— orkiestrą doborowa, — na 
który Szan. Rodaków i Rodaczki serdecznie 
zaprasza © Zarząd. 


HOUDAIN 
WALNE ZEBRANIE B. O0ZŁ. POWN 
Stow. B. Członków POWN urządza roczne 
walne zebranie dn.a 1 lutego o godz. 14-lej 
u p. Pawłowskiego. Obecność | wszystkich 


członków wymagana, Rewizorzy kasy pół go- 
dziny wcześniej. 
Szymozak Woj. — sekretarz. 


HOMECOURT 

STOW. REZERW, I B. WOJSKOWYCH 
Zestaw.enie kasowe : 

Roczny dochód ogólny za 1547 r. 

Roczny rozchód ogólny na 1947 


31.135,40 fr. 
22.327,40 fr. 


Saldo na rok 1948 .. i! 
Rewizorzy kasy : howski Czesław 
Wożniewicz Bronisław 


Skarbnik : Wąsowicz Piotr. 
© 


TROYES (Aube) 
ZWIĄZEK ROLNIKOW POLSKICH 

Związek Rolników Polskich we Francji — 
Zarząa Okręgu w Troyes — -przypomina 
wszystkim członkom rolnikom i robo.nikom 
rolnym Koła Aube, że w sobotę dnia 7 lute- 

o 48, o godz. 16-tej, w biurze Okręgu, przy 
5, rue Raymond Poincare w Troyes, odbę- 
dzie się roczne zebranie tegoż Koła. 

Na zebraniu będą obecni referenci: wy- 
działu prawnego, referent spraw możności 
uzyskiwania przez Polaków długotermino- 
wych pożyczek, oraz spodziewany jest przy- 
jazd referenta Koy nasion i sadzonek, Refe- 
renci zapoznają zebranych ze sposobami Za- 
łatwiapia tych spraw. Obecność wszysikich 
członków konieozna ze względu na ważne 
sprawy dla rolników i robotn.ków rolnych- 
Bolako, , Na zebraniu przyjmowanie nowych 
członków. Sympat ycy mile widziani. 

Poza. tym Zarząd. Okręgu przypomina wszy- 
stkim Kołom ZRP departamentów : H:te Mar- 
ne, Yonne, Cote d'Or, Marne, Seine et Lo.re 
i Vosges, że w najbli czasie odbędzie 
się roczny walny zjazd Okręgu. Koła te już 
winny przeprowadzić swoje walne zebrania i 
wybrać delegatów na ten zjazd. W miejsco- 
wościach, zie Koła ZRP nie istnieją, a są 
członkowie ZRP — proszeni są © przybycie 
na zjazd, 

Zarząd Okręgu poleca wszystkim rolnikom 
i robotnikom rolnym abonowanie Awaygod 
nika p. t. „Gospodarz Polski we Francji”, w 
którym znajdą wszelkie sprawy żywotne, za- 
wodowe, oraz porady prawne. 


Zarząd Okręgu 
Belgii, Europy, a nawet reszty świata, W 
przeciągu trzech lat wahal.śmy się, uni- 


kając zadrażnień wrażliwej Rosji Sowiec- 


kiej. Czy chcemy, czy też nie chcemy 
zdażaó do powstania bioku zachodniego.” 


U „SAMOKRYTYKA"' 


P. SPAAK, jak wiadomo, był w charakte- 
terze ministra Spraw Zagranicznych Belgii 
przed wojną zwolennikiem zupełnej neutral- 
ności swego kraju. Z chwalebną szczerością 
nie wypiera się swego ówczesnego stanowi- 
ska (ani Hitler, ani Zachód), lecz przec.wnie 
stwierdzając bankructwo ówczesnej neutral- 
ności, wyciąga wnioski co do obecnej sylua- 


cji: 
© aiani pinio op zajmiemy ay 
„an ly 

wie u która okazała się błedna. W 
1935 liśmy stanowisko pom.ędzy 
Niemcami z jednej A 4 a Anglią I 
Francją — z drugiej. To stanowisko, wy- 
nikające z polityki niezależności i neu- 
tralności, zakończyło się bankructwem 
gdyż to stanowisko nie uchroniło Belg. 
od wo.ągn.ęcia do wojny,” 

P. Spaak usiłował — po liberacj; — współ- 
pracować z komunistami w rządzie belgij- 
skim. Jak wszędzie 'bez wyjątku, na świecie, 
ta współpraca okazała się mizonką. Premier 
belgijski przeprowadza analogię z doświad- 
czł wewnętrznych na teren stosunków mię- 
dzynarodowych : 

„Nie zam m powtarzać w skali Eu- 
ropy tego, było błedem w za- 
kresie naszego kraju. Uważam, że na. 
stąpiła chw la, gdy trzeba wybierać. Mu- 
simy wybrać naszych przy er] i na- 


normalnego życia.” 


Trygve LIE 


sekretarz generalny U.N.O. 
przybył do Paryża celem z9- 
rientowania się co do możli- 
wości odbycia następnej sesji 
Org. Nar. Zjedn. w stolicy 
Francji. Oprowadza go min. 
Bidault po wspaniałych sa- 
lach Palais Chaillot (dawne 
Trocadero, przy Champs de 
Mars) który brany jest pod 
uwagę, jako miejsce obrad 


człon- | 
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


PARYŻ 
AKADEMIA KU CZCI POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 
ademią ku czci Powstania Styczniowego, 


Mzowana w dniu 25 bm., przez 


Rzem eślńików i Robotników Pojskich im. J. 
Piłsudskiego — zgromadziła licznych Pola- 
ków ze starej i nowej emigracji. Przybył na 
nią płk. dypl. Szymański w gronie licznych 
członków Polskiej Misji Wojskowej, przed- 
stawiciel Polskiej Misji Katolickiej, delegac 
bratnich organizacyj w osobach pp. prezesów 


Stachury, Małachowskiego, Bidermana i Dą- 
browskiego. 

w zagajeniu prezes T-wa p. Strauch, na- 
wiązując do tradycji większości powstań pol- 
skich przeprowadził myśl, że nie b one 
jedynie przejawem walki z obcą pn ocą, 
ednocześnie „aktami pewolucji wewnetrz 
. biorącej swe natchnienie z Konstytucji 
3 Maja, która „polskim sposobem zapocząt- 
kowała tworzenie się nowoczesnego narodu 
polskiego”. Następ epokę p. Ipowstanió- 
wą przebieg powstania pr awił zebra- 
nym p. M. Szozepanowski, w doskonale opraco- 
wanym referacie 

W części artystycznej, ściśle dostosowanej 
do charakteru uroczystości — wystąpili z du- 
żym powodzeniem pp. Cz. Dzierko, K. Obor- 
J. Sowówna, E. Scossa i R. Tabor, człcn- 

Artystyczno-Teatralnej r 
+ 1 Robotników. Podniosłą u- 
¢ zakończono odśpiewaniem hymnu 
zeze Polska nie zginęła” 


Uczestnik 


ee 
AUBY 
STOW. B. CZŁONKOW POWN 

Skład nowego zarządu Stow. Byłych Człon- 
w POWN, wybranego na ostainim wa'nym 
raniu dnia 18 stycznia 1948, jest następu- 
sy : prezes Felisiak Stanisław — 11, Cite Ca- 
simir, Auby les Douai ; sekretarz Kaczmarek 
Edward — 36, rue Ferrer, Auby les Douai ; 
skarbnik Witkowski Władysław — 11, Cite 
Casimir, Auby les Douai; rewizorzy kasy 
Kaczmarek Ignacy, Jokiel Józef i Sroczyński 
Marcel. — Wszelką korespondencję prosimy 
nadsyłać na adres prezesa lub sekretarza. 

Kaczmarek Edward, sekretarz. 


BRUAY-EN-ARTOIS 


WALNE ZEBRANIE KOŁA AMATORSKIEGO 
IM. J. SŁOWACKIEGO 


Na walnym zebraniu Koła Amatorskiego im. 
J- Słowackiego w Bruay-en-Artolis wybrany 
ępujący zarząd : prezes Konieczny 
Francisz rue Esplanade 25, zast. Janas Jó- 
zef; sekretarz Bąk Stanisław, rue des Ecoles 
31, zast. Janae Władysław ; skarbnik Gorzę- 
dowski Jerzy. st. Bajer Maria ; reżyser Go- 
rzędowski M ysław, zast. Bak Sian. ; go- 
spodarz Kończak Ludwik, zast. Ciechanowski 
Fr.; rewizorzy : Zabłocki Józef i Michalak Ig. 

Bąk Stanisław — sekretarz 


eo 
HAILLICOURT 
TOW. GIMN. „SOKOŁ” 


Na walnym zebraniu Tow. Gimn. „Sokół” 
w Haillicourt szyb 2-gi dnia 21. 12. 1947 zo- 
stał wybrany zarząd na rok 1948 w składzie : 
prezes Węcławiak Kazimierz 5, rue des Roi- 
telets, Halilsourt (P. de C.), zast. Szturem- 
ski Franciszek ; sekretarz Wojtkowiak Fran- 
Ciszek — rue Lessage, Haill.court, zast, Sko- 
łozdrzy Marcin; skarbnik Fibig Jan, 22, rue 
des Merles, Haillicouit, zastępca Węcław.ak 
Andrzej ; naczelnikiem „zosiał Węcławiak 
Andrzej — 5, rue des Roiteleis, Haillicourt, 
zastępca Wróblewski Jan ; gospodarzem Węc- 
ławiak Jan, 41, rue Kleber Carpeniier, Bruay 
en Artois (P, de C.); chorążym Wróblewski 
Franciszek ; rew. kasy Duszyński Feliks, Wró- 
biewski Zygmunt. p 


Tow. | 


NNIANAYNYAKYKYYAANAAAAANNANNANANNANNI, 


Prezes: Węcławiak Kazimierz 
Sekretarz: Wojtkowiak Franc. 


BRUAY EN ARTOIS a: 
WALNE NR Woj 8. OZŁONKOW 


Dniai 28 grudna ub, r. odbyło się walne ge- 
branie Koła B. Członków POWN. W skład za- 
rządu na rok 1948 weszli: prezes Czesak Pa- 
weł, $, rue Davsd; sekr. Wacławski Szcze- 
pan, 21, rue Venezuela ; skarbnik Pluta Sta- 
nistaw, Mississipi 33; zast. prezesa Sulik Jó- 
gef, zast. sekr. Saw.ak Sianisław, zast, skar- 
bnika Kliński Franciszek, chorąży Kubiak 
Władysław. 

Za Zarząd: Wacławski Szczepan. 


Od polityki zagranicznej przejdźmy do li- 
teratury. Oto korespondent moskiewski „HU- 
MANITE* p. Cohen wyjaśnia nam powody 
niełaski słynnego pisarza sowieckiego Fadie- 
jewa. Ten ostatni był tak dobrze netowany 


nazwisko. 
Gdzie tam ! P. Cohen po francusku pisze się 
całkowicie na takie inetody rosyjskie : 
„Zarzuca się Fad'ewowi, że entuzjaz- 
mując się swymi bohaterami, zan!edbał o- 
toczenie. Młodzi komuniści wydają sie w 


dać 


tej powieści odosobnieni od $ ńst- 
wa. (!!) Partii bolszewickiej, która prze- 
cież kierowałą ruchem oporu (w Okupo- 
wanym Donbasie) właściwie nie ma w 
pow.eści. Komuniści dorośli, występujacy 

w książce, to działacze nieudotni, słabi( 
Opis ewakuacji (przez Rosjan) Zagłębia 
Donieckiego wywołuje fałszywe wrażenie 
bezładu i chacsu (!). Nie zaznaczona jest 
łączność ruchu opGru z armią Czerwoną,” 
Chyba już wszystko rozumiemy. Kiedy 
Niemcy natarl; na Zagłębie Donieckie, świet. 
na NKWD i cała partia komunistyczna śały 
drapaka, pozostawiając za sobą obraz” rozpa- 
czy. Nie mógł biedny Fadiejew nijak znaleźć 
tematu dla swej książki o ruchu oporu, zwła- 
szcza wśród bolszewików partyjnych. Sięgnął 
do życia, do zwykłych dzielnych młodych Ro- 
sjan i odmalował to, czego się dowiedział : 


bohaterstwo nieznanych młodzieńców w... 
nieobecności... znanych i oficjalnych NKWD' 
OWCÓW. ź 


Za to go potępiono. Teraz  „przerabia”, 
rzerabia z prawdy na nieprawdę. Na obsta- 
unek. Z nakazu. Pod groźbą odebrania pen- 
sji, mieszkania, kto wie, czy nie zsyłki. . 


WOLNOŚĆ TWORCY 


MACOU CONDE 


[| NOWE WŁADZE ZESPOŁU 
ŚPIEWACZO-TEATRALNEGO FIOŁEK” 


Na walnym zebraniu zespołu Śpiewaczo-Te- 
atralnego Fiołek" Macou-Conde, ódbytym 
dnia 11 stycznia, obrany został następujący 
zarząd: prezes Antoni Pośredniak, Conde- 
Acacja, rue Rosiers 11, zast. Józef Dutkiewicz; 
sekretarka Helena Dembczyńska, Conde-Aca- 
cja, rue Chemin de Mons 4, zast. Cecylia Ol- 
chosz ; skarbnik Antoni Delewski, zast. Teofil 
Cichosz; dyrygent Koła Mieczysław Berent; | 
gospodarz Tomasz Pawlaczyk ; ewizorzy ka- 
sy: Jan Piotrowski i Jan Florkowski, 

Zarząd podais do wiadomości, "iż lekcje | 
śpiewu odbywają się co niedzielę o godz. 3%- 
c.ej po południu w lokalu p. Marciniaka. Za- 
rząd apeluje do młodzieży jak i do starszych | 
miłośników śpiewu, by wstępowali do zespołu | 
śpiewaczego., Zarząd, 


PARYŻ 
STOW. REZ. I B. WOJSKOWYCH 


Wykaz Żołnierzy zamieszkałych we Francji 

— odznaczonych Medalem Wojska po raz 

pierwszy. — Rozkaz Kwatery Głównej Nr. 5/47 
dodatek Nr, 10 i 11. 


Po bliższe informacje zwrócić się do Związ- 
ku Kombatantów — 32, rue Basfroj — Paris 
(11). 

Koledzy, którzy przeczytają nazwiska zna- 
jomych, proszeni są o zawiadomienie zainta- 
resowanych. 


(Dalszy ciag listy) 


kpt. Chojnacki Zdzisław, pui Chramenga Bo- 
iesław, st. strz. Giepuoch Michat, kapr. Cielek 
Boleław, plut. Cieńki Franciszek, kapr. Ciuk 
Stanisław, st. sirz. Gierliński Ryszard, chor. 
Czaykowski Zygmunt, strz. Czuba Edward, st. 
strz. Gzyżyk Antoni, kapr. oyen Micnał, 
"R ik pchr. Daika Zygmunt, plut. Dobek Jó- 
zef, st, sirz. Dobosiewicz Jan, strz. Dobroś 
Andrzej, kapr. Domagała Jan, st. strz. Doma- 
gała Leon, strz. Donabidowicz Józef, kapr. 
Drab'k Władysław, strz. Drach Michał, sirz. 
Drangowski Antoni, st. strz. Drangowski Sta- 
nistaw, kapr, Dz erlatka Eugeniusz, strz. Dzi- 
mra Miohat, kapr. Dyga Aleksander, sirz. 
Dyląg Franciszek, ppor. Fabianowski Je! zy 
strz. Figórski Władysław, strz. Ficzko I 
Franciszek, kapr. Firlej Amoni, st. strz. Fir- 
lej Stanistaw, kapr: Gawroński Waotaw, strz. 
Gepert Kazimierz, plut. Gibes Władysław, 
plut. pchr. Gładysiewicz Gustaw. 


(Dalszy ciąg w następnym n-rze) 


Stow. Byłych Członków P. Q. 
składa swemu Prezesowi 


Stanisiawowi GUEA 


oraz Jego Gzcigodnej Małżonce 
KATARZYNIE z d PAŁUS 


w dniu Ich jubileuszowej 25-letniej rocz- 
nicy pożycia małżeńsk.ego — jak naj- 


W. N. 


serdeczniejsze życzenia zdrowia, SZCzę- 
ścia i doczekania 50-letniej rocznicy po- 
życia małżeńskiego. 

Stow, B. Członków POWN 


Woj. Szymozak 
Houdain, w styczniu 1948, 


DOKTOR PRAW 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
y Sądzie Najwyższym 
Tiamana urzędowe: sluby 
-- naturalizacje — sf j 5 
dowe — cywilne — ha we 
—podatkowe. Porady bezpiaine 


Dr. Leon Szelągowski 


3, rue Debrousse — PARIS (166) 
Motro: Alma  Mąrcann 
Telefon: COPernic 47-64 
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Redaguje Komitet, — Gérant H. Mailly 
N. M. P.-P, 
s 7, 'rue Cadet, PARI 
mazi z Imprimeri: kę 


ciagają innych. 

Inaczej mów.ąc:; pisarzu sowiecki odwalaj 
propagandę! Pluń na rzeczywiste życie, na 
rzeczywistych ludzi, maluj archaniołów w 
mundurach NKWD, ludzi „przyszłości (td., 
itd. Wtedy będziesz woiny |! I czyż nie słusz- 
nie ? Boć przecie inaczej... w końcu... cię gam- 
kną w kryminale! . 


NA _KURACJĘ'! 


Po wesołych wywodach p. Cohena o wol- 
ności, przejdźmy do smutnej nowiny. P. Wy- 
dawca „NARODOWCA” wyjeżdża na kurację. 
Zle się czuje. Głowa nie funkcjonujei w Dad: 
le... Podobno lekarze nakazali natychmiasto- 
wy zupełny wypoczynek od pióra, po przeczy- 
Ch zg "tpującego wyjątku z artykułu z dn. 


„Organ londyński kierowany paz 
„Profesora” Pragiera, a majacy swój od- 
pow.ednik w tygodniku paryskim kiero- 
wanym przez p. Frejda, walczy więc z 
„Trzecią Siłą”, a nawet stwierdza jej 
„bankructwo. Tymczasem na razie cał- 
kiem jasne i oczywiste jest tylko jedno 
zupeine bankructwo, a mianowicie obozu 
Brupującego się około Zaleskiego, Pra- 
giera, Aro.szewskiego, Kwapińskiego b 
Bieleckiego, a któremu służy w Paryżu 
p. Frejd.” 

„Troi się p. Wydawcy trzecia siła z Pra- 
gierem, Arciszewskim z Zaleskim, B'elecki z 
„Frejdem”. Wielki umysł. nie wytrzymał co- 
dziennego godzenia CH-Decji ze Stalinizmem, 
M kołajczyka. wczorajszego z dzisiejszym, 
PPR'u z trockizmem i t. p. kwiatków. 

Nie zwlekać ! Wyjechać ! Leozyć się | Oddał 
kiedyś Rumunię Karol Michałowi, Może „NA- 
RODOWCA” Michał... Karolowi. Nie zwlekać | 
Na kurację! 


SZPERACZ 


Napisał po klęsce 1870 roku we Francji Zo- 
la „Pogrom”, w której odmalował beżład í 
niedołęstwo rządu i armi francuskiej ; pisał 
Słowacki o Polsce : „Pawiem narodów byłaś 
i papugą”, setki pisarzy właskich pisało bo- 
lesną prawdę o Włoszech, Anglicy o' Anglii. 
Wielu rycerzy pióra prześladowano w dawnych 
czasach. Nie zna jednak chyba historia naka- 
zu przerobienia książki, i to w 
ten sposób, by sam pisarz (jak oskarżony w 
procesach moskiewskich) „przyznał się” do 
winy, „pokajał” i „odwołał” powieść. A wie- 
cie, jak taki system się nazywa ? Wolność I"! 
Posłuchajcie p. Cohena z „HUMANITE” : 


„Mówi się wiele o wolności artysty. 
Czyż najbardziej ctnna wolnością nie 
jest dla niego harmonia z możliwie naj- 
szerszą publicznością? Społeczność s0- 
ojalistyczna (!) zapewnia mu to całkowi- 
cie. Ale ta harmonia z ludem w pełnym 
rozpedzie nie byłaby rzeczywista, gdyby 
pisarz nie odpowiadał temu, na co lud 
czeka'(!), gdyby nie zwracał sie do przy- 
Sobol. gd nie opisywał ludzi, któ- 
rzy dążą naprzód, gdyby nie pokazywał 
czym są, co myślą, jakie pobudki nimi 
powoduja, jaki ideał ich ożywia į jak po- 


FURTWAENGLER 
najwybitniejszy — obok Toscanini'ego — 
dyrygent symfoniczny współczesny, przyb 
na koncerty do. Paryża. Furtwaengler 
mówił — w czasie okupacji — wezwaniu 
w!adz niemieckich do koncertowania 
Francji. Nie chciał występować, jako: na 

jeźdźca 


